dź 


m \ Łódź, Środa 8 października 1924 r. 


DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI. 


Prenumerata miesięczn. w Łodzi 3.00 złote 


m” 
Odnoszenie do doma 20 
„GłesPolski*" łączniez „Hurierem Wiecz.* 
wraz z odnoszeniem 4.80 złotych miesięczn, ję 


D 


W roli głównej: 


NAPIĘTNOWANA to tragedja kobiety, która stała się ofiarą naj- 
silniejszej pod słoficem namiętności -— hazardu i przegrywa 
w ruletkę najcenniejszy skarb kobiety: cześć niewieścią... 


NAPIĘTNOWANA. to rozszalała symfonja rozpałonych do białości 
zmysłów, które wykoleiły kobietę, rwącą się do życia i jego uciech... 


Muzyka ściśle 


Aparaty i AKcesoria 
oraz montaż Anten powietrznych dla 


RADIO 


poleca: f 
Biuro Telefonów Prywatnych 


À. Polankiewicz, T. Nonas i S-ka 
W ŁODZI, Aleje Kościuszki 37 
(prawa oficyna, I piętro) 
Specjalność stanowią; 
ZEGARY elektryczne do kontroli 
robotników i stróżów nocnyc h. 
TELEFONY dodatkowe domowe 


i fabryczne. 
SYGNALIZACJE przeciwpożarowe 
optyczne i dzwonkowe. 


fpiekarka 


pom. prow. z kilkuletnią praktyką 
zagranicą przyjmie posadę przy 


„ Kraju 4.00 
„ zagran. 7.00 
groszy miesięczniej$ 


ziś wielka premjera! 
|-szy obraz z wielkiej serji 


zastosowa 


ew: 


x AR ZNA 


Cena 15 groszy. 


RedaKcia i Administracja 
Lódź, Piotrkowska nr. 106, 
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Y| Nadesłane po tekście 
Zwyczajne 
Ogłoszeniazaroczynowe 


sx zaś firm zaćranicznyc 


wy Ogłoszenia za wiersz milimetrowy 1 szpaltowy Pe 
í strona i w tekście 20 
1 


groszy strona 5 szpalt 
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w 
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5 
15 kad n » 
s. strona 10 szpit. 
izaślubinowe 4 złote. D006 


Ogłoszenia zamiejscowe obliczanssą o 50 procent 


m o 100 orocənt drotas 


Początek przedstawień o godz. f=oj no poř. 


oc” BE SA 


„Exclusiv Films" 192425 r., światowej wytwórni „Paramount“ 


W roli głównej: 


NAPIĘTNOWANA to ofiara międzynarodowego szantażysty, który 
nie przebiera w środkach, by posiąść cudownie piękną, lecz 
słabą kobietę, gotową na każde szaleństwo, aby prowadzić życie 
w bogactwie i rozkoszy... l | 


00—1 


am 147 PŁ Me s 


„GŁĘBSZEJ IDEI" 


W wywiadzie, udzielonym przez! we, wszystkie ważniejsze sprawy 
posła Wincentego Witosa współ-| w pierwszym i drugim sejmie, to- 
pracownikowi „Echa Warszaw- | czyły się pod znakiem tej zażar- 
skiego", znajdujemy następujący,i tej walki. I na tem polu, głośniej, 


ten, taki właśnie sojusz prokla- | silnego oparcia moralnego w opi- 
mowano jako patrjotyczną in- nji. Czytelnika dwugroszowych 
stancję, autorytet moralny i dro- świstków zbyt diugo karmiono ka- 
gowskaz dla dążeń narodu ku lep-|rykaturą posła Witosa, jak sie ku- 


godny  niejmicj uwagi, 
djalogu: 

— „Chciałbym usłyszeć opinję 
p. prezesa w sprawie inicjowanej 
przez „Wyzwolenie' próby kon- 
solidacji stronnictw włościańskich. 

— „Nie biorę tego poważnie, 
gdyż dzieła podobnego dokonać 
mogą ludzie o zbliżonych poglą- 
dach i głębszej idei. Zaś nie kto 
inny, lecz wyzwoleńcy kwalifiko- 


urywek bezczelniej, 


ohydniej, niż na ja- 
kiemkolwiek innem, zapanowało 
oszczerstwo, jako broń stała, za- 
sadnicza. Czytelników pism en-, 
deckich karmiono całe lata po- 
twarzami, rzucanemi na ludow=_ 
ców. Ci ostatni odpłacali pięknem 
zasnadobne. Ogłaszano rewelacje: 
o nadużyciach, o grabieży mienia 
państwowego, o szantażach i zwy- | 
czajnych złodziejstwach. Usiłowa. | 


szej przyszłości. Oszczerca pod-| 
niósł głowę i z radości zatarł ręce, 
On to nauczył polityczny świat, 
że można dziś uważać kogoś za 
złodzieja, obrzucać go stekiem 
obelg i potwarzy, a jutro zawrzeć 
z nim przymierze i oświadczyć 
społeczeństwu, że przez to stała 
się rzecz zbawienna, zapewniająca 
narodowi i państwu lepsze jutro, 


Taki mieliśmy „budujący” przy-; 


ma ze wszystkimi wrogami naro: 
du i państwa, żeby ten czytelnik 
mógł pewnego dnia z nakazanym 
pi stąd ni zowąd szacunkiem sno'- 
rzeć już tym razem nie na kary: 
katurę, ale na portret Wincentego 
Witosa z podpisem: prezes mini- 
strów. I naodwrót: czytelnik pism 
ludowych zbyt długo nasłuchał się 


| najciekawszych oskarżeń pod adre 


N-D-cji, by również na roz- 


wali tych, z którymi dziś szukają 


no przekonać społeczeństwo, Że kłąd najkrańcowszego cynizmu w |**m 


-ej his ll-ej recepturze. Oferty: zbliżenia, jako wyrzutków”". 
Piotrkowska 211 m. 5 li. p. 2 
815—2 Nie wiadomo, czy ta odpowiedź 
jest ze strony posła Witosa mi- 
Samodzielni mowolną, czy też świadomą hu- 


elektromonterzy 


poszukiwami Zgłaszać się do Biu- 

ra Techn. Inż. S. Lebenhaft i S-ka nl, 

¿Piotrkowska 151 od godz. 5—7 p. p. 
668—1 


Akwizytorów= 
inkasentów 


z kaucją z dobremi referencjami 
do przyjmowania ogłoszeń dla po- 
ważnego wydawnictwa na całą 
Rzeczpospolitą poszukuje i 


P A.P. bdańska57. 


Zgłoszenia od 10 de 12. 


morystyką. Jest mimowolną, jeśli 
ptzypuścimy, że poseł ten ma nie- 
normalnie krótką pamięć. Świado- 
mą, jeżeli dobrze pamięta, jakim 
był wzajemny stosunek tak zw. 
„Chżeny” i „Piasta” w ciągu paru 
lat przed zawarciem paktu, jak 
się te dwa obozy wzajem „kwalifi- 
kowały”. 

Otóż przypomnijmy, że w kako- 
foni walk międzypartyjnych w cią 
gu pierwszych kilku lat niepodle- 
głości lejtmotywem najgłośniej- 


cały obóz łudowców—to zgraja naszem życiu połitycznem, kiedv 
łotrów, czyhających na zgubę Oj-|nowstało przymierze Nar, Dem. z 
czyzny. Czyniono cyniczne uogól- Piastem", I potem spółka doma- 
nienia. Za każdy czyn nieetyczny| -„). 
jednostki robiono odpowiedzial- zania, Jakże to? Przecież chciało 
nym cały obóz. |się przekonać sr.'eczeństwo, że 

I cóż? Po całych latach OSZCZET- | polityka i etyka to dwa rozbieżne 
czej naganki, kiedy przekonano całkiem światy, że kumpromis po- 
się, że zwycięstwo ani łatwe, ani lityczny nie wymaga żadnych wa- 
jwogóle na własną rękę możliwe, runków natury. moralnej, Skądże 
zawarto sojusz. Z kim? Z tymi, | tedy miał się zrodzić szacunek dla 
stórych, w dniach głośnej wów- ludzi, tak stawiających tę sprawę? 


sie posluchu, szacunku, zau- 


czas sprawie dojlidzkiej nazywa- 
no poprostu złodziejami. Więc zro- | 
dziło się pytanie: czy wszystko, 
E i i mówi było tylko! 

pisano i mówiono było tylko. 
|oszczerstwem? W takim razie! 
obydwie strony, już sprzymierzone 


Mógł raczej każdy powiedzieć: my 
ślę o was, dzisiejszych  sojuszni- 
kach, to, co sami o sobie myślicie; 
kwalifikuję was tak, jak sami sie- 
bie kwalifikowalście nawzajem w 
ciągu kilku lat waszej zażartej i nie 


szym była walka narodowej demo-| winny były wyznać: kłamaliśmy, przebierającej w środkach walki. 


kracji z ludowcami z pod znaku 


r walka szalona o manda- 
t 


y i o władzę, o przewagę wpły- 


wów politycznych w państwie. 


| 


odwołujemy wszystko. Nie odwo-| 
łano niczego. Czy tedy nie zmie- 
niono zdania o nowych sojuszni- 


| 


$ 


kach? Jeśli tak, sojusz oparty był; 


Czyli: myślę o was bez szacunku. 
To był prosty, narzucający się 
wniosek, który też sprawił, że gaj 
bimet posła Witosa, na owej Ea] 


f . . « . . . . 
dg-1| Wszystkie perypetje przesilenio-| na podstawie mieełycznej. I otojce oparty, nie mógl znależć dość 


kaz i natychmiast po zawarciu pak 
tu nabrał głębokiego dla tej party 
poważania. 

Tak, dobrze dziś mówi poseł Wi 
tos, że konsolidacji politycznej do 
konać mogą ludzie „o głebszej i- 
dei“ i że polityczny sojusz nie mo- 
że być skutecznie zawierany po- 
między tymi, którzy się wzajemnie 
„kwalifikują, jako wyrzutki , — 
Właśnie ludzie posła Witosa z tej 
rach przegrali swoją sprawę, 

Paki zawarty 
przeprowadzony środkami senato- 
rá-Hammerlinga nie mógł być prze 
cież uważany za dzieło „ołęhsze! 
idei", Ono zginęło niesławnie 2 
nadmiaru cynizmu, który również 
bywa niekiedy bardzo lekkomyśl 
ny. 


z natchnienia i 


Józei Wasowski 


Nieudany atak na m. Skrzyńskiego 


Szczegóły obrad zw. lud.-narodowego. 


WARSZAWA. (Tel. od nasz. 
koresp.) — W kuluarach sejmo- 
wych opowiadaja ciekawe szcze- 
góły o walce około osoby ministra 
Skrzyńskiego, jaka się rozegrała w 
klubie ludowo-narodowym 


pod- | 


— Kiedy już chcecie obalić po 
dobnego ministra, to kogo postawi- 
cie na jego miejsce, 

— Paderewskiego — 
odpowiedź. 

Ten kandydat nie miał oszałamie- 


brzmiała 


czas dwudniowych debat w tygo- |jącego powodzenia, na które liczy- 


dniu ubiegłym, Część członków 
związku ludowo-narodowego do- 
magała się, aby w uchwałach klu- 
bu zażądano stanowczo ustąpienia 
ministra Skrzyńskiego z jego sta- 
nowiska. Rozważniejsi czlonkowie 
klubu, a w szczególności ci, którzy 
lepiej zdawali sobie sprawę z kan- 
sekwencji takiego żądania przeciw 
stawili się swym towarzyszom, 


li wnioskodawcy, Zakończyło się 
uchwaleniem rezolucji, w której 
żądanie ustąpienia Skrzyńskiego 
zastąpiono „boczeniem'* się. 

Jak dowiadujemy się, na czeie 
owych rozważnych członków klu- 
bu związku lud.-narodowego, któ- 
rzy przeciwstawili się nagance na 
min. Skrzyńskiego stanęli pos. Ko- 
zicki i Jan Koskowski. 


Obrady Komitetu politycznego 


rady ministrów. 


Zagadnienia mniejszości narodowycn. 


WARSZAWA. (Telef. od nasz.| 


koresp.) 


Wczoraj we wtorek odbyło się 


posiedzenie komiletu polityczne- | 


go rady ministrów, Rozpatrywano 
projekt rozporządzenia wykonaw- 
czego do ustawy o języku wykła- 
dowym w szkołach 
twach wschodnich. Następnie min. 
Miklaszewski zdał sprawę 


w wojewódz- | 


wyznań prawosławnego i ewangic- 
lickiego w Polsce. 

Min. Skrzyński przedstawił refe- 
rat i wnioski w sprawie komisji pa- 
ryteowych, mających działać na za 


sadzie umowy Kackenbecka w wo 


jewództwach zachodnich 
Na zakończenie komitet przepro 
wadził wstępną dyskusję nad przy- 


| gołowaniami do rokowań o umowę 
Z prac | handlową 
przygotowawczych do otganizacji | Niemcami. 


pomiędzy Polską 


Oryginalny następca b. Kom. 
Mięsowicza. 


WARSZAWA. (Tel. od nasz. ko- ; st. Warszawę. 


resp.) — Dowiadujemy się, że ko- 
mendantem policji na wojewódz- 
two poleskie na miejsce p. Mięso- 
wicza ma być mianowany p, Ludwi 
kowski, usunięty niedawno ze sta- 
nowiska komendanta policji na m, 


Nominacja ta wydaje się bardzo | 


UCHWAŁY RADY MINISTRÓW. 

WARSZAWA, 7 paźdz, (Pat) — 
Rada ministrów na posiedzeniu w 
dniu 7 października powzięła na- 
stępujące uchwały: 

Ratyfikacje konferencji arbitra- 
żowej z Austrja, projekt ustawy o 
zmianie postanowienia par. 2 usta- 
|wy o wywłaszczeniu nieruchomo- 
|ści z dnia 11 czerwca 1874 roku i 
projekt rozpórządzenia prezydenta 
Rzplitej o reorganizacji polskiej dy 
rekcji ubezpieczeń wzajemnych w 
kierunku rozszerzenia nadzoru rzą 
du i umocnienia praw ubezpieczo- 
nych. 


NOMINACJA P. AL. MOGILNIC- 
KIEGO. 
WARSZAWA. (Telef. od nasz. 


koresp.), Dowiadujemy się, że pre- 
zesem izby sądu najwyższego, któ- 
ra jest najwyższą instancją dla 
spraw z terenu b. Komngresówki 
ma zostać mianowany p. Aleksan- 
der Mogilnicki, Dotychczas aż do 
zgonu ś. p, Franc. Nowodworskie- 
go, który był pierwszym prezesem 
sądu najwyższego, obowiązki te 
pelnit on w charakterze prezesa. 
Obecny prezes p. WI. Seyda po- 
chodzi z terenu b. dzielnicy prus- 
kij i dlateśo zaszła potrzeba po- 
wierzenia tych spraw, które doty- 
cza Kongresówki, innej osobie. 


NOMINA TA 
NOWSKTEGO. 

WARSZAWA 7 paźdz. (Pat)— 

P. prezydent Rzplitej rozporządze- 


PIJŁK. MŁODZIA- 


ą |uiem z dnia 1 października uwolnił 


otychczasoweśo wojewodę pole- 
skiego p. Stanisława Downarowi- 
cza ze służby państwowej i zamia- 
nował ptk, w stanie nieczynnym p. 
Kazimierza Młodzianowskieśo wo 
jewodą poleskim. 


NOMINACJA P. WOJKOWA. 
WARSZAWA. (Telef. od nasz. 


dziwna, ze względu na zupełnie |! oresp.). Urzędowa sowiecka „Ro- 
niepolityczny charakter okoliczno- |Sta we wczorajszym biuletynie ko 


ści, w których p. Ludwikowski v- 
trzymał dymisję w Warszawie! — 
(Kradzież sukna. Przyp. red.) 


Kolejarze do marsz. Piłsudskiego. 


Obrady zjazdu 


krakowskiego. 


KRAKÓW, 7 października. —| uznania mandatu posła Łańcuckie- 
W drugim dniu zjazdu kolejarzy |go. Komisja mandatowa wniosek 
odbyła się dyskusja nad sprawozda | ten odrzuciła. 


niem głównego zarządu. Następnie 
uchwalono wysłanie depeszy do 
marszałka Piłsudskiego. 
przyjęto 


okla- 


entuzjastycznemi 
skami, Depesza brzmi: 


„Twórcy niepodległości, pierw-| 


szemiu marszałkowi Polski, składa 
cześć i hołd VI walny zjazd kole- 
jarzy polskich". 

Imieniem zjazdu depeszę podpi- 
sal Kuryłowicz. 

Następnie głos zabrał przedsta- 
wiciel komisji mandatowej, który 
slwierdził, że na sali znajduje się 
276 delegatów, lrcząc w tem człon- 
ków zarządu i komisji rewizyjnej, 


| weszło dwuch komisarzy i 


W dniu drugim obrad na salę 
10 poli- 


W/niacole . z P +4: i 
Wniosek |cjantów „którzy ustąpili na inter- 
| wencję posłów Kuryłowicza i Kwa 


pińskiego. 


KRAKÓW, 7 października. — 
Drugi i trzeci dzień obrad zjazdu 
delegatów kół związków zawodo- 
wych kolejowych wypełniła dysku 
sia nad sprawozdaniem zarzadu 
głównego. W toku obrad przyjęto 
wśród burzliwych oklasków wnio- 
sek o przesłanie marszałkowi Pił- 
sudskiemu depeszy hołdowniczej. 
przyczem uchwalono wniosek wy- 


Koleiarze przemyscy domagali się: rażający hołd dla walczącej Gruzji, 


W niedziele, 


kob 
NA, We wtorek, dnia 14-50 


(Zarząd i Sekrefarjat Piotrkowska 79, tel. 36). 
SALA FILHARMONIJI. 


dnia 12 


kszy Poranek Symioniczny « 
pvekci: Bronisław Szulc 


Szczegóły w programach. 


pażdziernika 1924 r. 


ż-gi WIELKI KONCERT SYMFONICZNY b 


DYREKCJA 


Oskar Zried i 


„SA 


E w programie: G, Mahler: Symfonja Il. 


Partje solowa w symionj! wykona 

p. Adela Comte Wilgockha ; 
Haydn: Symfonja A: 9 C moll, k 

Bilety w kasie Filharmonji M 


uć 


DER 


oniczna w Łodzi. S 


października 1924 roku 


o godz. 12 w poł j 


kw 


4 
(Ludowy 5 
$ zd 


s 


— --. 


o godz. 8%) więcz 


od 11—2 i od 4—7. 


P 


|munikuje, że pełnomocnym przed- 
stawicielem ZSSR. w Polsce zo- 
stał zamianowany prezes delegacji 
sowieckiej w mieszanej komisji re- 
ewakuacyjnej p. Wojlkow. 


PREZYDENT ZWIEDZI PRZE- 
MYSŁ WOJENNY. 

WARSZAWA, 7 października. 
Prezydent Rzplitej wyjeżdża do 
Radomia i Starachowic dla zwie- 
dzenia t. zw. trójkąta przemysło- 
wego, w którym leżą fabryki obsłu 
ćujące przemysł wojskowy. W po- 
idróży tej prezydentowi Rzplitej to 


8. X — GŁOS POLSKI — 1924 r. Nr. 276 
r S 215. 


Orzeczenie sądu rozjemczego 


w Katowicach. 
Obie strony niezadowolone, 


Warszawa, (Tel, od nasz koresp.) 
Wczoraj w Katowicach nadzwy- 
czajny sąd rozjemczy ogłosił swo- 
je orzeczenie w sprawie pomiędzy 
przemysłowcami, a górnikami. 
Orzeczenie to przewiduje dla 
górników, pracujących pod ziemią 
podwyżkę 5 procent, dla pracują- 


co do tego orzeczenia, przyczem 
robotnicy zgłosili rekurs do mini- 
stra pracy i wysyłają w tej spra- 
wie do Warszawy specęalną dele- 
śgację. 

Wczoraj odbywały się w mini. 
sterum opieki spolecznej roko- 
wania w sprawie płac w kopal- 


cych na powierzchni 3 procent pod! niach wegla w Zagłębiu Dąbrow- 


wyżki, dla hut żelaznych i cynkow 
ni zarobki zostają niezmienione. 

I pracodawcy i przedstawiciele 
robotników poczynili zastrzeżenia 


vied- 
niem, lotnicy polscy, powracający 
z Paryża do Warszawy, W imieniu 
poselstwa polskiego lotników po- 
witali attache wojskowy mjr. Pa- 
reński, oraz urzędnik poselstwa p. 
Friedrich. Oprócz przedstawicieii 
poselstwa polskiego na lotnisku 
znajdowali się francuski kapitan 
a Rea i dyrektor austr ackiego 
tow, lotniczego p. Hoffman. Lotni- 
cy przybyli z Zagrzebia. — Droga 
trwała 2 i pół godziny. Po nabramiu 
benzyny o godz. 14,14 cztery aero- 
plany z lotnikami płk, Szerednic- 
kim, płk. Proussem, kpt. Idzikow- 
skim, kpt. Dzimą, kpt. Ilewiczem, 


nz lotnisku w Aspern pod 


ukończoną. Dziesięciu bandytów, 
których udział w napadzie jest 
stwierdzony ponad wszelką wąt- 


Nienawiść 


| prócz delegatów 


skiem, W obradach brali udział, 
rządu, przemy- 
słowcy i reprezentanci robotni- 
ków, 


Powrót polskìch lotników. 


Zagrzeb — Wiedeń — Kraków. 


KRAKÓW, 7 października, (Pat) |kpt. t 
Ðzisiai o godz. 12.05 wylądowali | mechanikami 


Pawlikowskim oraz dwoma 
udali stę w dalszą 
drogę do Krakowa. 


KRAKÓW, 7 paździermika. (Pat) 
Powracający z Francji lotnicy pol- 
scy przybyli do Krakowa o godz. 
16,45, t, j. drogę z Wiednia do Kra 
kowa odbyli w ciagu 2 i pół godzin. 
Wszystkie cztery aparaty odbyły 
całą drogę bez wypadku i wylado- 
wały bez żadnego szwanku na lot- 
nisku rakowieckiem pod Krako- 
wem. Przybywających lotników 
przywitał na lotnisku korpus ofi- 
cerski 2 p. lotniczego, oraz grono 
oficerów innych pułków załogi kra 
kowskiej. Termin odlotu do War- 
szawy nie jest jeszcze ustalony, 


zakończenie obławy w wojewódz- 


twie poleskKiem. 
10 bandytów pod sąd doraźny. 


Obławę na bandytów w okoli-| Wiadomości, jakoby w lasach bo. 
cach Łumińca uważają władze za|rodnieńskich zjawiły 


się nowe 
bandy, nie odpowiadają prawdzie. 
Nowomianowany wojewoda pole- 
ski, p. Młodzianowski, wyjeżdża 


pliwość, oddano pod sąd doraźny.|w piątek, dn. 10 października. 


poza śrób. 


KRAKÓW, 7 października. — jących w pobliżu robotników, dla- 


„Naprzód“ donosi, że w dniu wczojczego to zrobił — sierżant odpo- 
rajszym przybył na cmentarz Ra- | wiedział, że zdejmuje wieniec na 
kowiecki sierżant sztabowy w to- | skutek polecenia komendy obozu 
warzystwie ulana i zabrał wieniec | warownego, która kazała wieniec 
złożony na grobie poległych w d. | zdjąć, „ponieważ pochodził od 
6 listopada. Na zapytanie pracu- |! tych, którzy ułanów pomordowali" 


prezydent rady ministrów p. Grab 
ski. 


WZROST DROŻYZNY W GDAŃ- 
SKU. 
GDAŃSK, 7 października, (Pat). 
Koszta utrzymania w miesiącu 
wrześniu wzrosły o 2,2 procent. 


Polski basen amunicyjnyw Gdańsku 


LITWA ODMAWIA. GDAŃSK, 7 października, (Pat), lejową. W najbliższych dniach roz- 


Lecznica ` | 


i 
5 


RYGA, 7 października. (Pat). — 
„Rigaer-Nachrichten" donosi, że 
Litwa nie weźmie udziału w kon- 
ferencji państw baltyckich w Hel- 
singiorsie, motywując swą odmo- 
| wę udziałem Polski w tej konfe- 
| rencji. 


dla przychodzących chorych i 


S insfyfut Rogenigonowski 


przy ul. Zgierskiej 17, fel. 16-33. 


nszn, nosa i gardła od 9—11 
Dr. Rekowski Lod 2—5 po poł 
Dr. Goldstein-PolaK chor.oczu 11 i pół dol 
Dr. Rożamer wener. | skórne 9—10 i pół i 1--2 
Dr. fastmam choroby nerw. od 11 i pól--2 


| Dr. Rozencwajg chor. dziaci 10--11 i 8--4 pp. 


Dr. Papiermy chor. kob. i akusz. od li i pół--I 
Dr. kantor chirurg. od g. 2--3 

Dr. Weinberg wewnętrzne od 4--5.350 

Dr. Stapel «ah Roentgen. od 2-6. 


i 
f Zastrzyki — Masaże — Flektryzacja. 
Szczepienie ospy. Przy lecznicy utworzony został 
instytut Roontgenowski dla prześwietlańi zdjęć. 
Lampa kwarcowa. Elektryczne  inhalatorjum. 
Wszelkie analizy (krwi, moczn i piwocin). - Wi- 
zyty do domn. 


ww Porada Zł.2 wa 


Okazyjnie do sprzedania 

4 
1O laurusów 
różnej wielkości. Wiadomość 
Pomorska 42 
L. Kozłowski. 


L 
d 
k 
| 
warzyszyć bedzie prawdopodobnie 


Budowa polskiego basenu amumi- 
cyjnego w porcie gdańskim już się 
rozpoczęła. — Przedewszystkiem 
przystąpiono do budowy odnogi 
kolejowej długości 2 klm., mającej 
połączyć basen z główną linją ko- 


poczną się prace około budowy 
właściwego basenu. Dla ochrony 
przedmieścia południową stron? 
basenu odgrodzono wałem ochron- 
nym wysokości 10 — 12 m. 


| preparow. 
do smarowania dachów j|Cena nie krępuje. Of. sub. „Ha-IKa* 


ul. ł 
Zakład ogrodniczy | 


poleca 


August Oskar Teschich 


687—5 Kilińskiego 72. 


ZWEETE TO ZWT ZETTRZY RI SA EEE W POPE PRYPECI 


Poszukiwany 


MAISTER 


do rachel maszyny, któryby wy- 
rabiał wełny i jedwabie. 


Zełosić się: Nowomiejska Nr. 27 


"Hirsz w godz. 4 —: 7. 7-1! 


SMOŁĘ 


Mieszkanie 


3—4 pokojowe w śródinieściu 
poszukiwane 


672—? 


Poszukuję 


pokoju z kuchnią 


względnie pokoju bez umeblowania 


| K. Klikar Piofrkowska 295. 


674- ! 


Szkoła tańca 


W. Lipińskiego — Ewangielicka 17 
Zapisujący się 3 tygodnie przed 
terminem rozpoczęcia kursu, korzy- 


stają z 20 proc. ustępstwa i mogu 
piacić rafami. 635-1 


TOREBKI 
Dr. med. Na WY n | nig | fica STR 
M. Skłodowska - Felauer FIRANKI, 


4x 


STROJENIE 


mew m ms M A TOWA M 


i | 
IJE DW AB, koszule męskie. pitna 


s 
- > - z 3 
choroby kobiece i akuszerja i wszelka manutakturę || oraz reperacje forteninnów i pia 
426—10 pd aż PIOTR CHARI, Piotrkowska 37, £ idafska (Długa) 67 iront I p.m. o; 
Zamenhofa L (w pedwórzuj. 9115—1 zd. Mpio. 


Nr. 276 


8. X — GŁOS POLSKI — 1924 r. 


Przed Kryzysem w Londynie. 


Labour Party nie bierze odpowiedzialności za przesilenie. 


fd 


MAC DONALD O SWYCH PRZE. 
CIWNIKACH, 


LONDYN, 7 października, — 
W mowie wygłoszonej na dzisiej- 
szem posiedzeniu do rocznego zja- 
zdu partji pracy stwierdził Mac Do 
nald, że rząd sprzeciwia się kate- 
gorycznie zarówno wnioskowi na- 
gany, propońowanemt przez par- 
tie konserwatywną, jak i wniosko- 
wi partji liberalnej o utworzenie 
komisji śledczej dla zbadania spra- 
wy cofnięcia oskarżenia przeciwko 
komunistycznemu redakt, Camp- 
bell, Premjer zaprotestował naste 
pnie przeciwko próbom wywołania 
nowych wyborów z powodu tak 
błahej sprawy i zaznaczył, że woli 
kategoryczne postawienie kwestii | 
przez partje konserwatywną, ani- | 
żeli ukryte zamiary partji liberal- | 
nej. Odpowiedzialność za nowe wy | 
bory nie może obarczać labourt] 
party. 

W dalszym ciągu swej mowy. 
premjer potępił komunizm, który 


UCHWAŁY KONGRESU POKOJU. 


Amnestja dia więźniów politycznych. — W obronie mniejszości. — O pa- 


BEKLIN, 1 pażdziernika, (PAT). 


nie może przynieść żadnych korzy ;kreślali, że należy spodziewać się 
ści, Komunizm, zakończył mówca, nowych wyborów w początkach 
jest produktem rządów carskich i 


brutalności wojennej, Nie mamy z 
nim nic wspólnego”. 


ZA WNIOSKIEM ASQUITHA 
LONDYN, 7 października (Pat). 
Lloyd George, przemawiając wczo 
raj w Leicester, 
partja liberalna postanowiła nie 
zmieniać zdania i że znakomita 
większość jej będzie na jutrzej- 
szem posiedzeniu izby gmin śłoso- 
wała za wnioskiem Asauitha, Ben 
Spoor leader z partji pracy w iz- 


bie gmin, w mowie swej protesto- 
uom liberałów | 
dążących do, 


wywołania kryzysu z powodu sto | 


wał przeciwko zak 
i konserwatystów, 


sumkowo nieznacznego incydentu 


| charakteru administracyjnego. 
Przywódcy konserwatystów W| go rozpatrzenia. 


przemówieniach dzisiejszych pod- 


cvfistyczne wychowanie. 


qzący ochrony mniejszości i wzy- 


| 


zaznaczył, Że |rązje w obrębie stronnictwa. 


'Na dzisiejszem posiedzeniu świato- |wa państwa do udzielenia obywa- 
wego kongresu pokoju przyjęto sze |telom, należącym do mniejszości 
reg wniosków: pierwszy wniosek. |tych swobód, w dziedzinie ducha- 
zajmował się wydarzeniami w Chi- | wej, moralnej. religijnej i gospodar 
nach i przypomina niebezpieczeń- | czej, jakiemi cieszą się inni obywa- 
stwo, jakie tkwi w każdym wybu- |tele. 


wojskowej. Dopóki zaś to nie na- 


W sobotę, dnia 11 b, m., 
się w lokalu własnym 


listopada. zwołane w II 


ROZŁAM WŚRÓD LIBERAŁÓW 
LONDYN, 7 października. — Ro 


zeszły się tutaj pogłoski, że 20 
członków partji liberalnej ma za- 
miar stworzyć partję radykalną, na 


członków związki. 


Na porządku dziennym: 
1) Sprawa przystąpienia 


nego przybycia, 


LABOUR PARTY PRZECIWKO 
KOMUNISTOM. 


LONDYN, 7 października. (PAT) 
Na konferencji labour party u- 
chwalono cłbrzymią większością 
rezolucję, postanawiającą nie przyj 
mować komunistów, jako kandyda 
datów partji pracy przy wyborach 
do ciał ustawodawczycch i do 
władz mieiskich, Wniosek w spra- 
wie przyłączenia się komunistów 
do stronnictwa odłożony został 
przez konierencję do późniejsze- 


rozpairywane tylko te sprawy, które 
78-1 


A TE I WANT PALE R. E I. I O AITNE TATW 


Ghiúsko-sowiecka 


Kolej wschodnio-chińsk 
Biuletyn „Rosły” z duia 6 b. m. 


wypadkach, które miały miejsce 
w ostatnich dniach w Charbinie. 

Na zasadzie umowy, zawartej 
przez rząd sowiecki z Tszang-So 
Linem dnia 3-go b. m. odbyło się 
pierwsze posiedzenie nowego za- 
rządu kolei wschodnio-chińskiej, 

Z kolei przemawiał prof. Web. | do którego wchodzą trzej przed- 
ster o międzyrnarodowem rozbro= | stawiciele Chin i trzej przedstawi- 
jeniu, zaznaczając między innemi, | ciele rządu sowieckiego pp. Sie- 
że liga narodów powinna zabronić | „o, e;anikow. Kłyszko i Ratikin, a 


swym członkom wprowadzanie i i h 
utrzymywanie powszechnej sażby | z poprzednich członków zarządu 
pp. Daaielewski i Rozenberg, 


Związek Zawod. Pracowników Handlowych 
i Biurowych m. bodzi (Al Kościuszki 21) 


Nadzwyczajne Walne Zebranie 


2) Uzupełniające wybory do Zarządu. 
Wobec tego, że Zebranie to będzie prawomocne bez względu na 
ilość obecnych członków wzywamy wszystkich Kolegów, w 
imię dobra Związku, do bozwarunkowego ipunkKtual- 


Uwada: W myśl $ 41 Statutu, na Nadzw. Wałnem Zebraniu mogą być 


Warszawa, (Tel. od nasz koresp.) 


podaje sensacyjne informacje oj 


chu wojny. Drugi wniosek wzywa 
wszystkich przyjaciół pokoju, aby 
w interesie wzajemnego 

nia i pokojowego pojednania do- 
magali się życzliwego traktowania 
politycznego przeciwników, oraz 
amnestji dla politycznych więź- 
niów i internowanych. Inny wnio- 
sek zwraca się do międzynarodo- 
wego biura pokoju w Genewie z 
prośbą, aby śledziło bacznie wydz- 


rzenia na Bałkanach, w razie po- | W tym celu konieczne jest rychłe ręce kanclerza Marksa z wyrazami | nego 
ma wi rewizji zdziwienia z powodu obojętnego |ryki dla celów reklamow 
lub przez odwołanie się do opinii |całej literatury przeznaczonej dla | stanowiska rządu i trzymania się rząd pocztowy w Fridric 
publicznej przypominała wyższe |młodzieży. Powinna być utworzo-zdala od kongresu. Postanowiono | który przyjmuje listy i posyłki na 
prawa cywilizach i obowiązek po- [na międzynarodowa kontrola, któ- też wysłać do rządu duńskiego de- | pocztę powietrzną, jest dosłownie 
kcjowy rzadów W sprawie ochro- 'raby załatwiała ponownie pacy- peszę z życzeniami z powodu pro- zawalony korespondencją, której 
wychowania i jektowanego całkowitego rozbro- | waga przekroczyła 800 kig. czyli 


irzeby przez własną inicjatywę 


ny mniejszości kongres postanowił 
zajecić narodowym związkom po- 
koju, aby zachęcały mniejszości 
we wszystkich państwach do two- 
rzenia mniejszościowych związ- 
ków pokoju, Kongres przypomina 
lidze narodów jej obowiązek doty- 


| 


rstąpi, edykt ligi narodów winien| Pierwszą decyzją zarządu było 


o godz. 8.30 wiecz. odbędzie 


-dim terminie, 


do Centrali 


znajdują się na porządku dziennym 


ZARZĄD. 


umowa kalejo wa. 


a w rękach sowieckich. 


! Ostoumowowi, jego pomocnikowi 


Oifenbergowi i paru wyższym 
urzędnikom, w których liczbie jest 
b. generał-śgubernalor kraju nade 
amurskiego Gondatti. 

Na ich miejsce zarząd zamiano» 
wał dyrektora kolei p. Iwanowa 
a jego pomocnikiem p. Fjsmonda 

Tegoż dnia władze chińskie 
aresztowały i osadziły w więzieniu 
Ostroumowa i Gondattiego. 

Nieco później owacyjnie zawie 
szomo nad gmachem zarządu sztam 
dar sowietów. 

Dnia 5 b.m. taka sama uroczy= 
jstość wywieszenia sztandaru $o- 
wieckiego odbyła się w Pekinie 


Wreszcie kongres prosi między- | wwolnić we wszystkich krajach od 
|kary tych, którzy uchylają się od 


|obowiązku brania udziału w woj- 


n owe biuro nokoju, aby stale 
badało ustawodawstwa odnoszące 
się do mniejszości. Następnie kon- 
gres przyjął jednomyślnie decyzję 
podkreślając konieczność odświe- 


nie 


BERLIN, 6 października. (PAT), 


żenia całego systemu wychowania | Dzisiaj odbyło się pierwsze mery- 


i wykształcenia, Należy bezwarun | foryczne 
kowo trzymać zdala od domu i, 
szkoły to, co może wzbudzić nie-, 


nawiści narodowe i 


przeprowadzenie ścisłej 


listyczne metody 


nauczania, stosowane przez wszy-| 


stkie narody, Wreszcie należy po- 
myśleć o zorganizowaniu pokojo- 
wego dnia 
związki dla spraw pacyfistyczne- 
go wychowania. 


szkolnego tworzyć; 


posiedzenie 


Po 


plenarne 
światowego kongresu pokoju. 


dłuższej 


jenia Danfi. 


ożywionej dyskusji zebra- |firm niemieckich postanowiło zu- 
socjalne. ni uchwalili przesłać telegram na żytkować podróż statku powietrz- 


udzielenie dymisji dyrektorowi| w gmachu poselstwa sowietów. 
kolei wschodnio-chińskiej panu 


Zeppelin środkiem reklamy. 
800 Hg. ładunku pocztowego. 


BERLIN, 7 października. Wielejrowych, listów reklamowych, okól 
ników, ofert itp, Również wśród 
filatelistów zapanowało ożywienie 


Zeppelin z Europy do Ame-| z powodu odlotu Zeppelina. Zarząd 


jeb. U-|poczty wydał znaczki z napisem: 
nshafłen,| „Pierwsza powietrzna poczta mię- 
dzy Europą a Ameryką za pośred- 


|nictwem Zeppelina". Wielu filate- 
‘listów, jak przypuszczają, podaje 
„fikcyjne adresy na listach, aby póź 
ładunek pocztowy, który zabiera | nej zwrócono im listy ze =templem 
Zeppelin. Korespondencja prze-| poczty nowojorskiej, co zwiększ: 


BERLIN, 6 października. (PAT). | ważnie składa się z próbek towa- wartość znaczków. 


Prezydent Rzeszy przyjął dzisiaj 


po południu d-legację uczestników | 


23-g0 światoweśgu pokoju. 


Niemcy a liga narodów. 


PARYŻ, 7-go października. — 
W sprawie odpowiedzi francuskiej 


na notę Niemiec, dotyczącą spra-|kolwiek specjalnych względów. —, Fhautain odbył konferencję z The- legatów komunistycznych była bar 
wy przystąpienia ich do ligi naro-| Argument ten jest punktem opar- unisem, przyczem 
cia stanowiska francuskiego, wy-|że udział Belgii w tej pożyczce wy go związku urzędników odwołał 


dów, „Journal” pisze: 

Rząd francuski planował pier- 
wotnie wystosować do Niemiec 
wspólną odpowiedź Francji, Anglfi 
i Belgji. Gabinet londyński jednak 
skłaniał się raczej do przesłania 
odpowiedzi oddzielnych, 

Podkreślając, iż Niemcy z chwi- 
lą przystąpienia do ligi winny pod- 
porządkować się wszystkim klau- 
zulom paktu ligi, dziennik zazna- 
cza, fż to podporządkowanie się 
pociąga za sobą również obowią- 
zek niesienia pomocy państwu za-; 
atakowanemu., Na punkcie samej 
zasady współpracy nie może być 
mowy o żadnych ustępstwach 
„ Niemcy — pisze „Journa!”* win- 
ny wybrać między sowietami a li- 


gą narodów. Liga narodów nie mo- 
że dopuścić do okazywania komu- 


rażonego w odpowiedzi francus- 


kiej. 


PARYŻ, 7-go października. — 
„Journal'* donosi, że p. Herriot od- 
będzie dziś konferencjęz przedsta- 
wiciełami banków w sprawie u- 
działu Francji w pożyczce dla Nie- 
miec. Udział Francji ma wynosić 

| -3ą 3 miljonów funtów szterlin- 
gów. 


BRUKSELA, 7 października. — 
(Pat). Przybył tu gubernator ban- 
ku narodowego Fhautam, który 
brał udział w odbywających się w 
Londynie rokowaniach w sprawie 
określenia udziału poszczególnych 


pany w przewidzianej w planie ciągu 


avesa pożyczce dla Niemiec, — 
postanowiono, 


nosić ma 1 i pół miljona funtów 
szterlingów. Dzisiaj odbyła się kon 
ferencja Theumisa z bankierami. 


LOUCHER O WYNIKACH GE- 
' NEWSKICH. 
Na drodze do pokoju. 


PARYŻ, 7-go pażdziernika. —| 


P. Loucher w przemówieniu swem 
w okolicach Hasebruck przedsta- 
wił wyniki konferencji genewskiej 
a zwłaszcza usiłowania delegacji 
francuskiej, która miała do prze- 
zwyciężenia bardzo wielkie trud- 
ności, P. Loucher jest zdania, że 
dokonane w Genewie dzieło nie za 
pewnia wprawdzie pokoju, 
wskazuje drogi do pokoju. 


Nowy skandal bankowy we Wiedniu. 


Passywa wynoszą 21 miljardów koron austr. 


WIEDEŃ, 


kowy. Zbankrutował bank „Nor- 
disch - Oesterreichische Bank”. 
Prokuratorja wniosła skargę prze- 


sywa wynoszą 21 miljardów koron 
austrjackich. Aktywa 3 miłjardy i 


7 października. —| księgi banku. Przed wspaniałym 
Wybuch? tutaj nowy skandal ban-| gmachem banku na Seilerstadte | voszkodowanych znajduje się wiel- | wiednie kwoty, przeznaczone na | 


zebrały się olbrzymie tłumy ludzi, 


Na pierwszem miejscu wśród 


s księżna Małgorzata Teskańska, 


którzy złożyli depozyty w tym|siostra arcyksięcia Józefa Węgier- 
banku. Tłum ten chciał szturmo-| skiego, która poniosła 2 miljardy 
ciw kierowniotwu tego banku. Pa-| wać bank, Policja tylko z trudem | szkody. 


utrzymuje porządek, 
W związku z tym nowym kra- 


WIEDEŃ, 7-żo października, — 


I by handlowej. 


Rongres urzędników państwo- 
wych we Francji. 

PARYŻ, 7-go października. — 

Wczoraj odbywał się w dalszym 

PIER urzędników pań- 

stwowych. Ponieważ krytyka de- 


zobowiązania co 
zwolnio- 


wziąć na siebie 
do amnestji i przyjęcia 
nych kolejarzy. 

Gdy delegacja powróciła na kon 
gres z tym wynikiem, przyjęto to 
oświadczenie z wielkiem niezado- 
wóleniem i polecono jej zażądać 
jeszcze raz od rządu ustanowienia 
minimum płacy na sześć tysięcy 
franków rocznie, a o ile rząd od- 
rzuci to żądanie, kongres poweżź- 
errioła, aby mu przedstawić żą-| mie uchwałę w sprawie porozumie 
dania urzędników. P. Herriot oś-jnia się z inaemi crganizacjami za- 
wiać _zył, że żądania te przedłoży ;wodowemi celem zajęcia zdecyda- 
radzie ministrów, jednak nie może wanego stanowiska, 

0—— 


Kronika telegraficzna. 


PRZESŁUCHANIE CASTIGLIO-| ŁADNY DEFICYT. 
NIEGO. | LONDYN, 6 października, Po œ 

| WIEDEŃ, 7 października (Pat). bliczeniu kosztów wystawy w 

i Dzisiaj odbyło się drugie przesłu-, Wembley okazuje się, że dała ona 


dzo ostra, przeto zarząd centralne- 


się do kongresu o votum zaufania, 
które mu przyznano 398 głosami 
przeciw 340. 

le Kongres wysłał delegację do p. 


alej chanie Castiglioniego, które trwa- od 4 do 6 miljonów funtów szter- 


ło od godz. 9,30 do 13,30. | ingów deficytu. 
ESTONSKO - SOWIECKA IZBA ANATOL FRANCE UMIERA- 
l ` Ae 


ORREN | PARYŻ, 7 października. (P 
z REWEL, 1 października. „Pat).| Anatol E AR Rat zmierójąty: É 
arówno rząd sowiecki, jak i rząd| 
estoński wyasygnowały już odpo- SAMOBÓJSTWO NA GROBIE 

HEINEGO. 
PARYŻ, 6 października. Wczę- 
raj wieczorem dozorcy cmentarza 
> m =, R A « Ha 

R Fa ez cz See strzały. 3 
przeszukaniu cmentarza znale- 
ziono na grobie poety Heinego 


REKORD ARCHITEKTONICZNY. |. sp: popes < 
FOT zwłoki młodzieńca z przestrzelona 
LONDYN, 7 października. (Pat). skromią. Z dokumentów zralezia- 


estońsko-sowieckiej iz- 
Izba ta podejmie 
najbliższych 


| założenie 


swe prace już w 


to wątpliwej jakości, Naruszono|chem bankowym przewidywany, Generalny dyrektor banku północ-, W Liverpoolu w ciągu soboty wy- nych przy nim okazała sie, że jest 
jest cały szereg aresztowań. Gene-| no-anstejackiego, Wakiegś, został | budowano domek stalowy. który | to student Artur Raus, pochodzą 
Generalny dyrektor Otto Wal-|ralneśo dyrektora Waldegga wy-iwszoraj aresztowany, gdyż podej- 


także depozyty. 


dogs zeznawał wczoraj przed po- 


licją gospodarczą, która badała 


ciągnęk policjanci z łóżka o fodi- 
nie 6-€i rama. 


p był o zamiar ucieczki. 


~ 


| będzie przyjęty jako typ domku ro ley z 
| botniczego. 


Czechosłowach. Z listów zna- 

Pracę rozpoczęto o g. | lezjonych przy samobójcy spodzić 
A 1 > y! e. z ? 

kia a o godz. 16 domek był u-|wają się dociec przyczyny rozpa- 


czliwego 


Y 


— 
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8. X — GŁOS POLSKI — 1924 r. ` 


vunna. a 


Nr. 276 


FESTIWAL MUZYCZNO-TEATRALNY WE WIEDNIU’ 


Wiedeń, we wrześniu 1924 r. | bureau“, aby nie przyjść za późno |mego wieczoru wykonano w ope- 


Dawna stolica Habsburgów, od 
dwuch wieków była incognito 
(choć cały kulturalny świat chlub- 
mie znał ją z tej strony) rezydencją 
najlepszej, naipoważniejszej jako i 
najlżejszej, najbezpretensionalniej- 
szej muzyki, Oswobodzony z slodz 
kiego dlań jarzma uległości i przy- 


po gratisowe bilety. Surowy w swo 


im kraju krytyk czuł się tu — jak 
i zaszczycony prawem wstępu na 
| mistćrinna — uczniak, 


Festiwal wiedeński jest uroczy- 
|slością powszechną. Urządzony zo 
|stał przez socjalistyczny zarząd 
| miasta, pozostający pod prezyden- 
turą świetnego parlamentarzysty 


d-ra Seitza. Głównym organizato- 
rem uroczystości jest referent kul- 
tury i sztuki w magistracie wiedeń 
skim, wybitny krytyk muzyczny 
dr. J. Bach, który przed laty wy- 
dawał wraz z nieżyjącym już so- 
cjalistą Pernersdorferem—świetny 


wiązania do cesarzów, Wiedeń — 
pokazał teraz swoje prawdziwe 
oblicze. Oddał się bez hamulca, 
bez opamiętania swojej najwie- 
kszej pasji, To też wielkie święto 
EE A ENK we Wiedniu. 
"którego pierwszym arcykaplanem 


jest Ryszard Strauss — stało się | miesięcznik artystyczny dla robot- 
jakimś wspaniałym, mitycznym ob- | ników p. t. „Der Stromm”, Trzeba 
rzędem. Przywołano na gody —|podnieść z najwyższem uznaniem, 


ureczystem zaklęciem wzruszonej 
duszy, zbiedzonej wojną i gładem 
— wszystkich świętych, tej najdo- 
skonalszej z ludzkich sztuk: mu- 
zyki, Pierwsze miejsce wśród nich 
zajął najlepszy duch-Austrji: Wolf- 
zang Amadeusz Mozart. Całomie- 
sieczny program fetiwalu wypeł- 
niono utworami symfonicznymi, 
kameralnymi, operowymi, orato- 
ryjnymi bardzo dawnych, now- 
szych i najnowszych mistrzów, — 
dopuszczając szczodrze do głosu 
nawet tych, których nazwiska, „o- 
raz pierwszy proszą się o prawo 
bytu. Wypełniły się hale, koncert- 
tauzy, wielkie, średnie, małe — 
tysiącami słuchaczów z całego cy- 
wilizowanego świata, Wszystkie te 
atry zaludniły się KHumami wieloję- 
zycznych widzów, prastare monu- 
mentalne kościoły przemieniły się 
w audytorja, w których przeszło 
tysiąc ludzi wykonywało msze, ora 
toria i requiem, 

Podupadły, wzgardzony przez 
zwycięzców Wiedeń — przyjął w 
swych murach setki tysięcy sb- 
cych, którzy zazdrośnie podziwiali 
jego tężyznę i niespaczony ani nę- 
dza ekonomiczna, ani klęską poli- 
tyczną — smak i wdzięk artystycz 
ny. Nic z owej słynnej „powojen- 
noci“ — nie zdołało nadwatlić 
wytworności Wiednia artystyczne- 
go; nie zauważyłem nigdzie śladu 
schlebiania gustom zdziczałych no 
wobogackich. Przeciwnie—jak ni- 
gdy w ciagu ostatniego dziesięcio- 
lecia — zabłysnął Wiedeń naj- 
szlachetniejszem światłem, a gwia- 
zda jego płonęła wysoko i poważ- 
nie, niby wielki suweren ludzkie- 
fo upojenia sie akordami. 

Wyznaję otwarcie, iż niepodob- 
na mi odnieść się krytycznie do te- 
we Wiedniu. Nijak nie mogę o- 
dziać się w togę arbitra: tak bar- 
dzo czułem się dzieckiem w obli- 
ezu skończonej produkcji najdosko 
na!szej ludzkiej twórczości. Nie tv] 


| iż poczynania socjalistów nie spot- 
kały się nawet z najlżejszym odcie 
niem niechęci ze strony przeciw- 
nych obozów. Owszem: stronnic- 
twa zachowawcze rozumnie po- 
parły szlachetne intencje, uznając 
sprawę nieśmiertelnej sztuki za 
ważniejszą od spraw partyjnych. 
Przypuszczam, że w Polsce byłoby 
to niemożliwe. Każda myśl choćby 
w najpiękniejszym powzięta celu 
— nosiłaby u nas piętno partyjne 
i z góry, w najściślejszem znacze- 
niu tego zwrotu: a priori — boj- 
kotowana byłaby przez partje nie- 
sympatyzujące z inicjatorami. 
| Proszę sobie również wyobrazić, 
|czy byłoby u nas możliwem, aby 
i generalny straik zażeśnano z oka- 
zji festiwalu? Czy nasi rozpolityko 
wani partyjnicy uznaliby ważność 
sztuki, tak jak robotnicy wiedeń- 
scy? Czy nie traktowaliby jej z 
pobłażaniem, jak coś, o czem się w 
obliczu ekonomicznych niedoma- 
gań — wogóle nie mówi? 
Przypuszczam, że u nas strajku- 
jący w pierwszym rzędzie prze- 
szkodziliby podobnej imprezie (o 
ileby u nas coś podobnego wogóle 
doszło do skutku), bowiem Polska, 
z żalem trzeba to powiedzieć, — 
nie lubi spraw  „nierealnych”. 
Przynajmnie! w czasach obecnych. 
Przesilenie ekonomiczne Wiednia 
połączone z szaloną wprost reduk- 
cją pracowników publicznych i pry 
watrych — z przyczyn bardzo gle- 
| bakich nie zdołało naruszyć wspa- 
| niałości festiwalu. 
| Tak jak dla ludzi religijnych — 
wiara jest czemś, co stoi ponad 
doczesnemi wielkiemi i małemi tro 
skami żywota, tak dla wiedeńczy- 
ka, dla ludu wiedeńskiego od mędr 
ca do głupkowatego burżuja — mu 
zyka i teatr są świętościami niety- 
kalnemi, integralnemi i żywemi 
Tabu. 15-50 września o godzinie 
|5-ej po południu z wież gotyc- 
jkiego ratusza odezwały się fanfa- 
jry, skomponowane przez Ryszar- 


e r | 


ko ja: prasa (i delegaci z całego| da Straussa. Pod ratuszem wielo- 
świata) spuściła z surowego diapa- tysięczne rzesze wysłuchały mo- 


rze państwowej „Salome”* Ryszar- 
da Straussa pod osobistym kie- 
runkiem kompozytora. Raz jesz- 
cze podkreślam, iż prawicowy 
rząd austrjacki, dysponujący dziś 
pięciomń teatrami we Wiedniu 
(Burgtheater, Akademietheater, 
Schlosstheater w- Schónbrunie, o- 
pera i „Reduta') szedł ręka w rę- 
kę z socjalistycznym magistratem, 
Bardzo trudno zdać sprawę z 
festiwalu, którego dzienny pro- 
gram obejmował kilka przedsta- 
wień i koncertów, w najrozmajt- 
szych salach, Cały szereg Świet- 
nych widowisk wchodziło w skład 
festivalu. Co się tyczy dramatu — 
najciekawsze rzeczy widziałem 
poza festiwalem. 
Program składał się prawie wy- 
łącznie z utworów niemieckich, 
słównie austrjackich. Siedemdzie- 
siąt procent poświęcony był mu- 
zyce. Zmobilizowano wszystkie ze 
społy, orkiestry, kwartety, kwin- 
tety, chóry i teatry. Miał śpiewać 
Szaliapin, ale przestraszywszy się| 
strajku, mie przyjechał do Wied- 
nia. Poza tym jednym wypadkiem | 
wypełniono wszystko, co zapowia | 
dał obszerny program. a nadto! 
przygotowano szereg niespodzia- | 
nek, jak n. p. występy Aleksandra | 
Moissi'ego, który dwukrotnie grał, 
a raczej śpiewał w „Volksthea- 
trze”, pozostającym pod dyrekcją | 
dr-a Ryszarda Beera. Podczas The 
stiwalu graat w „Modernes The- 
ater" znakomita aktorka, rosjan- 
ka Marija Orska, przebywająca do- 
tąd w Berlinie, Grała również Le- 
opoldyna Konstantin. STE wy-| 
staw poświęconych historji dawne 
śo teatru wiedeńskiego, oraz naj- 
nowszym rewolucyjnym prądom 
inscenizatorskim obok wystaw ma 
larskich w Secessji, „Hagen 
dzie” i „Kiimstlerhausie'* dopełniał, 


s 
jp | 


jaskrawy tumult wrażeń  najszla-. 
chetniejszego typu. 
Najlepszym teatrem wiedeń-, 


i 


skim jest bezsprzecznie dawna na- 
dworna, a obecnie państwowa O- 
pera, Posiada dwuch  dyrekto- 
rów: Ryszarda Straussa oraz Fran] 
ciszka Schalka. Wszystko co podi 
sklepieniem tej świątymi tonőw za- 
brzmiewa — przepojone jest zapa- 
chem najbardziej sublimowanejj 
piękności i przyprawia o zawrót | 
głowy. Orkiestra, której brzmie-| 
nie jakby nie z tego świata — zle- 
wa się z głosami natchnionych, 
śpiewaków, takich jak Marja Je- | 
ritza, Alfred Piccaver Selma Kurtz 
— robi wrażenie morza, na którem į 
kołyszą się kunsztowne szalupy soj 
listów. Festiwal obejmuje cyk! o-i 
per Mozarta: „Cosi fan | 
„Flet zaczarowany”, „Wesele Fi-| 
gara", „Don Juana”, „Uprowadze-, 
nie z seraju", Mozart był zawsze | 
mocną stroną opery wiedeńskiej. 


i 


Szkoda słów na wyrażenie podzí-| 


zonu, i jak potulna owieczka wy- | wy powitalnej burmistrza i prezesa | wu — dla pracy tego istnego domu | 


Tego 


stawala raniutko w „Presse-'komitetu „festiwalu 


sa- czarów. Po Mozarcie—R. Strauss. brzmi trochę za sucho. 


diraszna służba. 
(Z rosyjskiego). 
(Dokończenie). 

— Czego, przyjacielu? Tych 


brudów i nieporządków. które cię 
otaczają? No, dzięki Bogu! A 
więc musisz wyjść teraz na świe- 
że powietrze, a tu kazać sprzą- 
tnąć i przewietrzyć. 

— Mie mogę, Batsal! Boże, co- 
bym dał za to, by móc opuścić 
wreszcie ten pogój! 

— Głupstwa, West! Chodź ze 
mna, to pomówimy na ulicy. 

| uczyniłem ruch, jakśdybym 
chciał go wyciągnąć ze sobą z do- 
mu. Lecz on uczepił się mnie kon- 
wulsyjnie, wołając w szalonym 
strachu: 

Na miłość Boską, nie odchodź 
stąd ` nie wyciągaj mnie ze soba! 
Ja nic mogę. nie mogę! 

Nie było rady, siadłem znowu 
a West zajął miejsce naprzeciw 
mnie, Gdy domaśalem się sta- 
nowczo, aby mi wszystko wiernie 
opowiedział, nie tając przedemną 
niczego, oczy jego poczęły nie- 
spokojnie biegat po pokom. 

-— Czy przekonany jesteś, że 
znajdujemy się tutaj sam na sam? 
Odnowiadaj Batsal! 


— Jestem lego lak pewien, że 


jac na to swoją ostatnią złotą mo- 
netę! 

— | przegrasz — odpowiedział 
West tajemniczym szeptem:—Kal- 
sul siedzi z nami. 

Zimny dreszcz przebiegł mi ple- 
cy, śdy usłyszałem 
kłe oświadczenie, zad 
wszelkim  wrażeniom 


ające kłam 


niespodzianych i niezwykłych. 
Przezwyciężywszy 


— Co za głupstwa, West! Jak 
można poddawać się podobnym | 
myślom! Powinieneś zmienić po-, 
kój, gdyż w, przeciwnym razie, | 


to niezwy-| 


zdrowych | 
zmysłów. Rozsądek nie jest w sta-! 
nie pojąć takiego ogromu zjawisk | 


wpatrzywszy się w krzesło przed 
maszyną do pisania, W końcu, ze- 
brawszy swe mętne myśli, rozpo- 


czął: 

— Wiesz przecież doskonale, 
Batsal, że nigdy nie wierzyłem w 
duchy z tamtego świata. Jednakże 
po śmierci Kalsula w poglądach 
moich nastąpił stanowczy prze- 
wrót, Wiesz, jak go kochałem! 
Umarł na tej samej kanapie, na 
której teraz siedzisz. Przed śmiet- 


chwilowy {cią odebrałem od niego uroczystą 
niepokój, rzekłem: | 
i 


przysięgę, że będzie mnie z tam- 
tego świata od czasu do czasu od- 
wiedzał. Ale Kalsul leż zażądał 
odemnie przysięgi, że w takich ra- 
zach będę spełniał wszelkie jego 


myśli twoje zaczną pracować Bóś;życzenia. Uplynął prawie miesiąc, 


wie w jakim kiezunku! 

Lecz on podszedł do mnie z bły- 
skającym ogniem w oczach, z śroż 
nym wyrazem twarzy. 

— Powiadam tobie, Batsal, że 
Kaisul siedzi w tym pokoju, i nie 
|ścierpię lekceważenia moich słów! | 


. s « TE : ar 
Zrozumiałe, że w tej chwili nie | , 


mogłem mu się sprzeciwiać. 


— Przypuśćmy, że Kalsul zno-| z 


wu zamieszkał w tym pokoju, 
więc co z tego? Wszak za życia 
nie był on z nikim w tak zaży- 


i począłem już powątpiewać w ta, 
że Kalsul spełni kiedyś swą obiet- 
nice. Roboty miałem wiele i aby 
szybciej skończyć sprawozdanie z 
posiedzenia akademii, posluóiwa- 
łem się maszyną do pisania. Wsta- 


|ię jakos, pewneśo razu, w trakcie 


isania, od stołu i podchodzę do 
aby się napić trochę wo- 
dy, sdy nagle... słyszę wyraźnie 
a plecami: „klik - Klik! klik-klikl" 
Maszyna kontynuowała swą pra- 
ce, ale to już bez żadnego udziału| 
z mojej strony| Jakieś niewidzia|- 


arafki, 


U : tele = . 4 i UR 
lyc" stosunkach, jak z toba, i niejne ręce manewrowały po klawi-j 


znajduję powodu, dla klóreśo obec 


ność jego czyniłaby cię nieszczę-|jak żywa! Nie wierzyłem swym 
śliwym? zmysłom i otworzyłem okna, aby 
Oblicze Wesla drgnęło nerwo- | wpuścić jaknajwięcej świeżego po- 


|szach maszyny, która pracowała,| 


Szczęśliwe miasto, szczęśliwi lu- Zawsze odczuwa się w jego u- 
dzie, szczęśliwy czas, któremu da- tworach jakiś pastorski, profesor- 
nem jest słyszeć arcydzieła, przy- ski patos bez namiętności. Ma się 
S$otowywane i kierowane ręką ich wrażenie, że wielki ten starzec pi- 
twórcy. Takiej „Arjadyn w Nek- ‘gdy nie był młodym j odprawiał 
sos“ lub „Kawalera z różą —za- swe msze z uporem zakonnika su- 
pewne nie usłyszy nigdy świal—w rowej jakiejś reguły — nie dopysz- 
piekniejszem wykonaniu. |czającej do uniesienia, — Jednak 

Również widowisko muzyczno-|szum  wielotysięcznych głosów: 

SEWER miary—Z | judzkich, drewnianych, blaszanych 
okazji festrwalu—zostało po rtazlsmyczkowych i organowych—zhar 
pierwszy odtworzone w operze |monizowanych z precyzją genjal- 
państwowej. . x |nej machiny, podobny był do szu- 

Mówię o „Ruinach Aten" Bee-|mqy skrzydeł anielskich, któremi 
thovena, do któtych tekst opra- dyryguje mały stary Bóś, cicho 
cował Hugo Hoffmansthal. spokojnie, a w każdym li Kokot. 

Mam takie kotłowisko wrażeń |nie, Franc. Schalk jest dziś je- 
w głowie, iż niepodobna mi cha- |dnym z największych dyrygentów 
rakieryzować wszystkiego 'szcze- ) świąta, nawskroś zachodnio-enro- 
gółowo. Zauważyć muszę w dobo-|pejskim, wytwornym, dostojnym i 


baletowe 


rze programu dwie 
linje wytyczne, któremi kierowali 
się inicjatorzy festiwalu: Z jednej 
strony—jaknajpełniejszy obraz mu 
zyki minionej, która bądź pocho- 
dzi od austrjaków, bądź powstała 
w Austrji, choć ojcami jej nie byli 
austrjacy (Beethoven, Brahms, 
Strauss Ryszard), a z drugiej stro- 
ny—jaknajobszerniejsza rewia naj- 
młodszych poczynań kompozytor 

Styszeliśmy obok Haydna, Schu- 
berta, Regera—przedziwnie tajem 
miczy w treści, a zupełnie nowy 


w formie i wykonaniu kwintet, 


Arnolda Schónberga, pisany na 
klarnet, flet, obój, fagot i waltor- 


|nię. Muzyka ta oparta na atonal- 


nych elementach, niezmiernie cięż 


ka dia ucha nieprzygotowanego—j 


czyni wrażenie potwornych ja- 


kichś złomów skalnych, spiętrzo- 


nych wedle niepojętych zasad ja- 
kiegoś nowego objawienia kon- 


strukoji i kontrapunktu. Wychodzi! 
stę po niej oszołomiony  przepy-/ 


zasadnicze | szlachetnym. 


Kto widział naszych dyrygentów 
wymachuńących pałką, jak szer- 
mierz przy pojedynku, t, rw. 
„Schaudirigentów* dyrygent. ma 
pokaz), niejednokrotnie sśłuchych i 
nieczułych, a potem Schalka, ten 
musiał podziwiać kułłurę tego sta- 
ruszka i czarodziejską moc dyskret 
nej jeśo pałeczki. 

Podobnemi zaletami: trmiarem 
subtelnością, dyskrecją i prawdzi- 
wym ogniem wewnętrznym odzna- 
cza się znany u nas w Polsce kwar 
tet Rosego, który podczas festiva- 
lu wystąpił z Brahmsem i Schuber- 
tem. Kierownik tego zespołu pro- 
esor Arnold Rose wykonał poświę 
coną sobie suitę Regera: genialne 
dzieło — genialnie zainterpreto- 
wał, Młodszy kwartet Gottesmana 
nie jest tak zgrany jak mistrzowski 
kwartet Rosego z wialonczelistą 
Walterem, ale posiada zadatki na 
zespół najwyższej klasy. Widzę, że 


chem muzycznych kształtów, choć Sprawozdanie moje z muzyki wie- 
serce nasze rozpieszczone starą | deńskiej zmema się w nieustaja- 


melodyjną muzyką, pozostaje zim- 
ne i strwożone do głębi, 

To samo da się powiedzieć o 
symfonjach H, Kaudera i Procha- 
ski, Młodociany Eryk Wolfzang 
Korngold zarówno w operze jak 
i w symfonji oraz w koncercie for- 
tepianowym, specjalnie skompono- 
wanym dla jednorękiego wirtuoza 


Wittgensteina—jest zupełnie jasny 


i zrozumieły, jakkolwiek nowocze- 
śni krytycy zarzucają mu kompi- 
lację i brak własnej inwencji. Jest 


cy panegiryk na cześć tego, co sły 
szałem, ale któż mi zabroni dać 
folge entuzjazmowi w obliczu do- 
skonałej piękności? Więcej rezet- 
wy f krytyczności mam dla pro- 
dukcji dramatycznych, o których 
pisać będę szerzej w następnych 
sprawozdaniach. Teatry wiedeń- 
skie nie zdołały mnie, z licznymi 
wyjątkami, tak rozanielić, jak wi- 
dowiska muzyczne i koncerty. — 
Może w tem troche i mojej winy: 


[zawsze odnosimy się surowiej do 


to stary problem: co więcej warte, |tego, co nas osobiście interesuje, 
czy chropawe, mozolne szukanie |a mowa ludzka jest zbyt wyraźna, 
nowych dróg, którego owocem jest |iżby jej można było wybaczyć to, 
rewolucja, czy wirtuozowskie opa- | co się wybacza instrumentom, któ- 


nowanie starych form i posunięcie 


| materjału dotychczasowego o krok 


dalej? 
Najpotężniejszem wydarzeniem 


łutie”, pierwszych dwuch tygodni muzy-| 


cznych była: „Msza F-moll" Brück 
nera, wykonana przy udziale ty- 
siąca przeszło osób pod kierun- 


rych mowa jest zawsze dwuznacz- 
na, W stosunku do muzyki Wied- 
mia łatwiej być entuzjastą, skoro 
się przyjeżdża z kraju naogół bar- 
dzo ubogieśo w instytucje muzycz- 
ne i od ludzi naogół mało muzyka! 
nych. Zresztą w muzyce jest coś, 
co nam pozwala zapomnieć o so- 


kiem Schalka. Oczywiście, że pojbie, podczas gdy teatr obchodzi aż 
„Missie solennis“ Beethovena i nadto nasze ludzkie ziemskie sn- 
„Requiem” Brahmsa — Brueckner i mienia. 


i Józef Wittlin. 


galo się, jak poprzednio:  „klik- 
klik! klik-klikl..'" W końcu, 
wszystko zamiłkło: maszyna prze- 
stała pracować. Długo jeszcze nie 
ważyłem się podejść, Wreszcie, 
zdobyłem się na to, by nachylić 
się nad papierem zapisanym do 
sameśo dołu, i zimno mi się zro- 
biło z przestrachu: moje sprawo- 
zdanie z posiedzenia akademii, 
tak jak je przerwałem, pozostało 
niedokończone, a dal! następo- 
wała jakaś fantastyczna powieść. 
Wszak znasz ją już: to „Ręka tru- 
pa”, która uczyniła tyle wrzawy, 
a mnie przyniosła tak wielk- sla- 
wę. Lecz ja jej nienawidzę, za- 


czór powieść była ukończona. Tem 
sam głos, co poprzednio, szepnął 
mi, że powinienem odnieść ją do 
redakcji, gdzie ją chętnie przyjęto 
i wydrukowano. Mało tego, pro- 
szono mnie, bym nadesłał im jesz- 
cze coś w tym stylu. A maszyna 
do pisania też nie drzemała, i zno- 
wit przez kilka dni musiałem ją 
obsługiwać, wkładając coraz to no 
we arkusze czystego papieru. Dru- 
ga powieść była gotowa i oddana 
do redakcji. Z początku niezmier- 
nie mnie to cieszyło: sława i 
$actwo uśmiechały mi się. Rzuci- 
łem swą dziennikarską robotę. Je- 
dnak później zaczynałem pojme- 


równo jak i Kalsula, który mniejwać całą grozę swego położenia. 


w swego pokornego niewolnika 
przeistoczył. To jest straszne! To 
przechodzi ludzkie siły. 

West gotów był znów się roz- 
beczeć, i kosztowało mnie to nie- 
mało trudu, aby go uspokoić. Jas- 
nem było, że ten nieszczęśliwy po- 
padł w manje prześladowczą, z 
której ledwie będzie $o można 
sprowadzić do stanu normalnego. 

— Stałem przy oknie — konty- 
nuował West — i czytałem ów za- 
pisany arkusz, sdy wtem w pokoju 
znowu rozległo się niecierpliwie: 
„klik-klik! klik-klik(' Ktoś nie- 
widziałny szefnął mi, że należy 
włożyć czysty papier, i hezwied- 
nie zupełnie spełniłem polecenie. 
Maszyna znów odżyła i znów pra- 
cowała jak roprzednio, Robota 


(gotów jestem się założyć, ofiaru-| wo, gdy on sam stał nieporuszony,lwiełrza do pokoju. Lecz tu rozle-| szła w szybkiem tempie i pod wie- 


Kalsul wykazał niezwykłą płod- 
ność, a ja przeistoczyłem się w 
niewolnika, przykuteśo do piszą- 
cej maszyny, podającej mi w ra- 
zie potrzeby znak, że robota się 
rozpoczyna. Jałowe okazały się 
moie próby pozosiawamia wobec 
niej obojętnym! Wola moja była 
sparaliżowana, nie smialem wy- 
chodzić z pokoju i musiałem wkła- 
dać do maszymy arkusz za arku 
szem, Lecz mało tego. Z począt- 
ku mogłem jeszcze dla moich oso- 
bistych potrzeb posługiwać się 
maszyną. Ale później zawładnął 
nią Kalsul całkowicie, Jakaś astral 
na, lodowalem zimnem wiejąca. 
wietrzna, niewidzialna istota prze- 
nikneła do pokoju, usadowiła się 
na krześle przed piszącą maszyn» 
i siedzi na niem dotychczas! A dla 


" ree 


(dpędzone upiory wracają. 


Zgłaszamy panom żądanie podwyżki o 15 proc... 
Tak napisali robotnicy do przemysłowców. 
fb) W ubiesłym tygodniu odbyło podczas gdy minimum 
się posiedzenie zarządu głównego dziennego wynosi 2.66 proc. 
związku „Praca”, na którem oma-| Po wysłuchaniu sprawozdania 
wiano obeećną sytuację klasy ro- 1 dłuższej dyskusji, uchwalono wy- 
bolniczej w związku z ponowną słać do związku przemysłu włó- 
falą drożyzny. 

W związku z tem polerono kie- 
townictwu związku zbadanie sta- 
nu rzeczy w celu stwierdzenia, 
czy zarobki robotnicze w obec- 


zarobku 


kiennicześo w państwie polskiem 
pismo następującej treści: 
„Niniejszym zwracamy się do 
panów w sprawi płac robotni- 
zych, a mianowicie chcielibyśmy 


nych warunkach są wystarczające. 
Na zasadzie tego postanowienia 
kierownik związku, p. Kazimier- 


zwrócić uwagę panów na nader 
ciężkie warunki życiowe robotni- 
ków, zatrudnionych w przemyśle 


czak, zebrał odnośny materjał sta-i włókienniczym. Stan, jaki się wy- 
tystyczny i przedstawił go na ostat | tworzył z powodu redukcji dni ro- 
niem posiedzeniu zarządu związ-;boczych pogarsza jeszcze wzrost 


ku. 

Ze sprawozdania wynika, że ro- 
botnicy są obecnie 
krzywdzeni i z trudnością mogą 
wyrównać swe budżely zachwiane 


tende1cją. zwyżkową artykułów 
pierwszej potrzeby. 
Wedlug referatu, na zasadzie 


owrrczeń komisji statystycznej, w 
miesiącu lutym w porównaniu ze 
styczniem otrzymano 2 procent 
zniżki, w marcu był wzrost 0,40 
proc, w kwietniu — 0.62 pr, w 
maju — 1.86 proc. w czerwcu 
zniżka 4.24 proc., w lipcu wzrost— 
2,67 proc., w sierpniu wzrost — 
5.65 proc., we wrześniu wzrost — 
4,86 proc, czyli na dzień 30 wrze- 
śnia r, b, koszt utrzymania rodzi- 
ny robotniczej wynosi 5,41 zł., 


idrożyzny artykułów pierwszej po- 


bardzo po-fcach. 


trzeby w ostatnich 3-ch miesią- 


Wobec powyższego zgłaszamy 
panom żądanie o podwyżkę płac 
obecnych o 15 procent. Cyfrę żę” 
dań naszych oparliśmy na wylicze- 
niach komisji statystycznej m. Ło- 
dzi, licząc w okresie od dnia 1-śo 
marca do dnia 30 września r. b. 
włącznie. 

Termin na odpowiedź określa- 
my do dnia 14 października 1924", 

Q powyższem postanowieniu za- 
rząd związku „Praca” zawiadomił 
pozostałe zarządy związków włó- 
kienmiczych, a mianowicie—kla- 
sowy i chrześcijański, w celu za- 
jęcia jednolitego stanowiska w tej 
sprawie i podjęcia wspólnej akcji. 


Łódź posiada jeszcze jeden przemysł 
Masowo produkuje aniołki. 
Dlatego budujcie Kanalizację i wodociągi! 


Na podstawie danych o ruchu! stawienie, obrazujące śmiertelność 


lędności, zawartych w publika- 
cjach miejskiego wydziału staty- 
stycznego, opieramy poniższe ze- 


Chrześcijanie 
Styczeń 738 urodz. 141 zg. 
Luty AOA aa T LAER 
Marzec= 848 , 199 «w 
Kwiecień 1347  „ 1236 , 
Maj as. M 1815 4 
Czerwiec 1023 S 234 y 
półrocze 5442 urodz. 998 zg. niem. 


Zestawiając liczby urodzeń z 
liczbami zgonów niemowląt, otrzy- 
mujemy następujące wyniki procen 
towe: wśród ludności chrześcijań- 
skiej na 100 urodzeń (żywych: przy 
pada 18.3 zgonów w 1 roku życia, 
a wśród ludności starozakonnej — 
również 18.3 

Są to współczynniki bardzo wy- 
sokie. Dla porównania podajemy, 


niemowląt w Łodzi w pierwszem 


półroczu r. b. 


Żydzi 
niem. 219 urodz. 77 zg. niem 
- 20. STADA = 
> 213 a 35 a 5 
P J08" + a a 
E IFF a 24 , b 
3 284 56 , > 


1366 urodz. 250 zg. niem. 


że w roku 1913 podług danych „An 
nuario Storico-Statistico' (publi- 
kacja zarządu miasta Medjolanu) 
współczynnik śmiertelności nie- 
mowląt wynosił: w Londynie 10.8, 
w Manchesterze 10,7, w Amsterda- 
mie 6.9, w Rotterdamie 8,9, w Ko- 
penhadze 6.7 w Bazylei 7.5, w Zu- 
rychu 6.7 


mnie maszyna nie chce pracować, 
No, powiedz, Batsal, jakież ludz- 
kie stworzenie jest w stanie znieść 
podobne warunki! Nie śmiem 
wyjść stąd, muszę wiecznie służyć 
tej zaśrobowej mgl'stej istocie, a 
ona pisze i pisze, i wydaje powie- 
ści, o jakich nie śniło się żadne- 
mu człowiekowi; redakcje, jedna 
zą drugą, odmawiają drukowania 
tego, czego im teraz dostarczam! 

Aby rozwiać obawy i przeraże- 
nie Westa, uważałem za swój obo- 
wiązek podejść do straszneśo krze 
sła i usiąść na niem, aczkolwiek 
czułem, że po ciele mojem przebie- 
$ają zimne dreszcze, zrodzone opo 
wiadaniem tego  nieszczęśliwca. 
Mój postępek jednakże nie zdołał 
przemówić mu do rozumu, nie 
znalazł u niego aplatzu. 


— Nie, nie! Kalsul siedzi na tem 
krześle, lecz tobie nie jest danem 
widzieć zagrobowego  uchodźca! 
Tylko ja mam ten przywilej! 


Wtedy wytłomaczyłem Westo- 
wi, iż w każdym razie w mojej 
obecności Kalsul  najprawdopo- 
dobniej nie ośmieli się pisać, wo- 
bec tego należy skorzystać ze spo- 
sobności i wyjść ze mną trochę na 
powietrze. Wesł się nie zgodził, 
ale ucieszy! się bardzo z tego, że 
jatro obecność moja wybawi ĝo z 
obowiązku podawanie maszynie 
arkusza za arkuszem, Tak, jutra 
wyjdzie on ze mna na spacer, lecz 
dziś mie ma na to sił. 


Następnie postarułem się o to, 
by Westa nakarmiono, jak należy, 
by go ułożono do snu, w końcu 
udałem się do domu, pełen niepo- 
kojących myśli. 

W nocy długo mie mogłem za- 
smąć. 

Nazajutrz przebudziłem się do- 
piero o godzinie dziesiątej i na- 
tychmiast pobieśłem do niego. 

Wchodzę do -okoiu. patrzę: 
West siedzi na tem samem krze- 
śle, które go tak slraszyło, i pisze 
na maszynie. 

— West! — krzyknąłem, pod- 
biegając do niego i ciesząc się z 
tej nieszczęśliwej zmiany. 

Ale om się nie odrzwał: znajdo- 
wał się w stanie jakiejś hypnozy 
i pisał zupełnie nieświadomie. 

Tylko przy pomocy lekarza, i to 
z wielkim trudem udało mi się wy- 
swobodzić Westa z tego chorobli- 
weśo stanu. 

Wszyscy dawni 
wzięli udzia! w ratowaniu 
szczęśliwego chorego. 

Przewieźliśmy go do innego mie- 
szkania, nie pozostawiliśmy go 
ani przez chwilę w samotności i) 
poważnie zajęliśmy się leczeniem. | 

Biedny West, zyskał znowu po| 


przyjaciele 
nie- 
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Dzisiejsza pogoda. 


Komunikat nsństwowego instytu- 
tu metegorolegicznego. 

Polepszenie się stanu pogody na pál- 

noco-wscelodzie drobne deszcze. naogól 
dość ciepło, wiatry południowe. 


Dziennik zarządu 
m. Łodzi. 


Wyszedł z druku w zwiększonej obic- 
tuści Nro 41 „Dziennika zarządu miasta 
Łodzi", który zawiera: artykuł dr-a E, 
Weissberga — „W sprawie komunalne- 
go podatku od budynków na obszarze 
gmin miejskich'* i sprawozdanie z posie- 
dzenia rady miejskiej w dn. 25 lutego 
r,b.; sprawozdanie z działalności wydzia 
lu zdrowotności publicznej: obwieszcze- 
nia i okólwiki władz komunalnych: kro- 
nikę miejską i t. d. 

Adres redakcji i administracji: Pomar- 
ska 18 (I pietro). telefon 2—93, 


W sprawie handlu 
ulicznego. 


W związku z notatkami pracy, 
dotyczącemi antyhigjenicznych czę 
sło warunków handlu ulicznego — 
oddział prasowy magistratu komu- 
nikuje, że „Przepisy o handlu uli- 
cznym”, normujące między innefi 
sprawę zabezpieczenia owoców 
ad brudu i kurzu, zostały już opra- 
cowane przez wydział zdrowotno- 
ści publicznej i znajdują się obe- 
cenie w radzie miejskiej. 


Miejska łaźnia ludowa.) 


W związku z bliskiem otwar- 
ciem łaźni ludowej, delegacja wy- 
działu zdrowotności publicznej na 
posiedzeniu w dniu 6 b, m. uchwa- 
lita przystąpić do natychmiastowe- 
go A v łaźni w niezbędne 
utensylja, 


Stypendium im. dr. $. 
Sferlinqa. 


W celu uczczenia zasług dr-a Se 
weryna Sterlinga z okazji 25-ciole- 
cie pogotowia ratunkowego w Ło- 
dzi, delegacja wydziału zdrowotno- 
ści publicznej na posiedzeniu w 
dniu 6-$o b. m. uchwaliła zwrócić 
się do magistratu i rady miejskiej 
z prośbą o ufundowanie stypen- 
djum im, dr-a Sterlinga. Odsetki 
stypendjum byłyby przeznaczone 
dla lekarza na studja zagraniczne 
w sprawie walki z gruźlicą, Studja 
te trwałyby 3 lata, Kandydata wy- 
znaczać będzie specjalny komitet 
przy wydziale zdrowotności publi. 
cznej, którego dożywotnym preze- 
sem będzie dr. Seweryn Sterling, 


Przed terminem podatku 
od nieruchomości. 


W związku z doręczanymi obe- 
cnie przez magistrat nakazami pła- 
tniczymi państwowego podatku od 
nieruchomości, krajowy związek 
przemysłu włókienniczego zawia- 
domił swych członków, iż od wy- 
miaru tego podatku przysługuje 
prawo odwołania do izby skarbo- 
wej w terminie 14-dniowym od 
dnia następnego po doręczeniu na- 
kazu płatniczego. 

Podatkowi nie podlegają budyn- 
ki nie zamieszkałe z powodu ich 
złego stanu nieruchomości, lub ich 
części zwolnione od podatków na 
mocy ustawy o ulgach dla nowo- 
wznoszonych budowli, oraz budyn- 
ki, których wartość czynszowa nie 
przekracza 25 zł. rocznie. 

Za podstawę wymiaru tego po- 
datku służy suma komornego, bez 
dopłat dodatkowych, obliczona we 
dług norm ustawy o ochronie lo- 
katorów. 

Podalek stanowi 20 procent su- 
my, stanowiącej podstawę wy- 


miatu, 


+ + * 


(b) Jak się dowiadujemy, władze 
skarbowe mają otrzymać w najbliż 
szych dniach okólnik ministerstwa 
skarbu w sprawie wstrzymania 
ściągania podatku od nieruchomo- 
ści, s 

Staje sie to dzięki interwencji 
stowarzyszeń właścicieli nierucho 
mości, które prosiły o odroczenie 


Rząd dobiera się do pensji magistrackich. 


Magistrat w tym wypadku chętnie mu pomoże, 

(b) Onegdaj wszystkie cztery | mogom acowników za wyjąte 
związki zawodowe pracowników | kiem tabeli płac, którą należy 
miejsk, zostały zaproszone do ma-| przerobić o tyle, że marki muszą 
gistratu na konferencję, w celu rozjbyć zastąpione punktami w odpo- 
patrzenia przepisów o uposażeniu | wiednim stosunku. r 
pracowników miejskich. Przedstawiciele magistratu ra- 

Konferencja ta odbyła się pod|dzili poważnie zastanowić się nad 
przewodnictwem prezydenta Cy-|tą sprawą, gdyż rząd kategorycz= 
narskiego w obecności wice-pre-| nie domaga się załatwienia tej 
zydenta Wojewódzkiego. „|sprawy przez prezydjum magistra 

Na wstępie prezydent Cynarski|tu, w przeciwnym razie sprawę 
oświadczył, że dotychczasowe |przesądzi sam, możliwie na nie- 
przepisy, uchwalone przez radę | korzyść pracowników. 
miejską w roku 1921, muszą ulec| Na tę oświadczenie przedstawi- 


zmianie ze względu na to, że wła- 
dze centralne zaoponowały prze- 


ciwko nim i domagają się, by pła-| 


ce pracowników miejskich zrów- 
nać z płacami urzędników pań- 
stwowych, wobec czego należy 
sprawę tę polubownie załatwić, 
w przeciwnym bowiem razie, rząd 


ciele związków oświadczyli, że 
rząd będzie się musiał liczyć ze 
związkiem miast, na zjeździe któ- 
rego rozpatrywana będzie kwestja 
uposażeń pracowników miejskich 
na terenie Rzeczypospolitej, 


Przedstawiciele pracowników 


na zasadzie pełnomocnictw może | wskazywali również na to, że w 


opracować na własną rękę oma- 
wianie przepisy. 
W odpowiedzi na to 


wiciele zwiazków 
oświadczyli jednogłośnie, že nie 
zgodzą 


sumpcję uchwał poprzedniej rady 
miejskiej, gdyż przepisy te całko- 
wicie odpowiadają obecnym wy- 


wielu miastach, jak w Poznaniu i 


| Włocławku uposażenie pracowni- 
przedsta- ków miejskich jest znacznie wyż- 
zawodowych |5ze, niż w Łodzi, 


Po dłuższej dyskusji związki za- 


się na jakąkolwiek rea-|wodowe postanowiły naradzić się 


pomiędzy sobą i dać magistratowi 
konkretną odpowiedź do dnia 13 
października, 


Kanalizacja hasłem dnia. 


Precz z niechlujstwem! 


Rada miejska miasta Łodzi przyj- 
mując jednomyślnie przedstawione 
przez magistrat wnioski kanaliza- 


| cyjne, przyjęła jednocześnie nastę- 


pującą rezolucję: 
„Zważywszy, Że: 

1) jaknajszybsze wprowadzenie w 
Łodzi kanalizacji jest wybawie- 
niem tysięcy obywateli rocznie 
od śmierci, a jeszcze większej ilo 
ści od chorób zakaźnych, 

2) racjonalne wprowadzenie inwe- 
stycji miejskich, jako to: ulep- 
szonych bruków, regulacji i oczy 
szczamie miasta i t. p. bez kana- 


czasem wręcz niemożliwe, 

3) brak kanalizacji olbrzymio po- 
większa wydatki miejskie na 
szpitalnictwo, opiekę społeczna, 
wreszcie wyżej wspomniane `n- 
westycje, 

4) w związku z wprowadzeniem ka 
nalizacji znacznie większe fun- 
dusze będą mogły być użyte na 
pogłęhienie i rozszerzenie agend 
opieki społecznej | zdrowotności 

5) w obecnych warunkach opłata 
procentów od pożyczki koszto- 
wałaby miasto sumy, wystarcza- 
jące na prowadzenie robót kana- 
iizacyinych, 

6) w związku z wyżej wyłuszczony 
mi względami jest punktem ho-- 
noru i ambicji samorządu łódz- 
kiego natychmiastowe rozpoczę- 
cie robót przygotowawczych do 


- =n 


Dnia 6 b, m. pod przewodnict- 


odbyło się posiedzenie konwentu 
senjorów, na którem ustalono li- 
sty kandydatów do: 1) miejskiej ko 
misji szacunkowej dla wymiaru 
państwoweśo podatku dochodowe 
dG na rok 1924. 2) Komitetu domu 
słałtców i kalek oraz 3) delegacji 
radzieckiej do budowy kanalizacji 
i wodociąśów. 

1) Do komisji szacunkowej, jako 
członkowie, wejść mają pp.: Jura- 
kowski, Kaffanke, Kint, Neuman, 
Bogdański, Leszczyński, Pfeiffer, 
R. Wutke, Biederman, Br. Spei- 
del Ad., Hertz J., Kon Józef; ja- 
ko zastępcy pp: Benke, Knoch, 
Lutrosiński, Tesche, König T., Ko- 


Panie Komisarz 


Do Redakcji „Głosu Polskiego 
w Łodzi. 
Uprzejmie proszę o umieszcze- 
nie w „Głosie” listu tego. 
Celem otrzymania dowodu oso- 


bistego w komisarjacie rządu, trze 


yć ny 
lizacji jest wysoce utrudnione, gł j 


wem wiceprezesa dr. Garlińskiego | 


uruchomienia prac kanalizacyj- 

nych wczesną wiosną roku przy” 

szłego. 

Rada miejska m. Łodzi wzywa 
iudność miasta do poparcia usiło- 
wsań zarządu miejskiego w tym 
względzie, oraz do poniesienia nie. 
zbędnych ofiar na ten wzniosły 
cel. 

Rada miejska stwierdza, że przy 
jęcie uchwał w sprawie realizacji 
planów kanalizacyjnych stanowi e- 
pokę w życiu naszego miasta i po 
uchwale z roku 1919, wprowadza- 

ijzcej powszechny przymus szkol- 
jest najważniejszą uchwałą 
lódzkiego samorządu". 

7 rezolucją powyższą wiąże się 

również oświadczenie, złożone 
przez r. Pfeiffra w imieniu frakcji 
i N. P. R., głoszące między innemi, 
że „Łudź, która zawsze była po ma 
coszemu traktowana przez władze 
zaborczefz której mieszkańców 
włądze te wysysałv zawsze najży- 
wotniejsze soki, nic wzamian im 
inie dając. musi się z lego upośle- 
dzonego stanu otrząsnąć i 

tak, jak przed kilku laty zawołała 
|„preccz z ciemnotą!'* — musi obe- 
lenie zawołać „precz z niechluj- 
| stwem, precz z brudami, śmierć 
| chorobom, dziesiątkującym _ nieli- 
;łościwie najszersze masy robotní- 
| ka polskiego, który swym potem j 
| swoją krwią w najwiekszej mierze 
przyczynił się do powstania i roz- 
| rostu miasta". 


,Ci, Którzy szacować będa nasze 
dochody. 


łodziejczak M., Gertner; Kenłgs- 
berg Sz., Kowalski J, Wollman G.. 
| Biebergall A., Ordynans B. 

2) Do komitetu domu starców i 
kalek: r. dr. Maczewski, ławnicy 
Hajkowski, Bednarczyk i Adamski 
radni Nowicki, inż. Batkowski. 
Knorr, Wolczyński, ks. Kaczyński. 
Turski, Klim i Danielewicz. 

3) Do delegacji radzieckiej w ko- 
mitecie budowy kanalizacji i wo- 
dociąsów pp.: Stypułkowski, Gep- 
pert, Knor, Rapalski i dr. Rosen- 
blatt. 

Sprawy zatwierdzenia list po- 
wyższych znajdą się na porząd- 
ku dziennym czwartkowego posie- 
dzenia rady miejskiej, 

l 


u rządu, proszę 


o numerek! 
List godny uwagi. 


mógłby wprowadzić tak zw. nā- 
merków, na których byłyby ozna- 
czone data i godzina, w której pe- 
tent miałby się stawić u odnośnega 
urzędniką. 


I Tra zyłoamrmość Ea : 
pewnym czasie przytomność, lecz płalności tego podatku do stycznia 


organizm jego byl złytnio nadwy-| 1925 roku, a to z tego powodu, że 
rężony: siły fizyczne nie wracały, | włążciciele nie otrzymują komorne 
słotnego: gą, śdyż lokatorzy zarzucili urzę- 
dy rozjemcze podaniami o olcreśle 
|nie komornego przedwojennego. 


ji pewneśo jesiennego 
[dA uspokoił się na wi ki. 


(Przełożył Tar), 


| Ludność byłaby panu komisarze 

ba w przedpokoju w przeciągu kil- | wi rządu bardzo wdzięczna, za 

ku tygodni po kilka godzin dzien-| zniesienie choć tego jednego, tak 

mie wyczekiwać, aż. szczęśliwym | dotkliwego „ogonka”. 

irafem zostaje sie wpuszczonym do Z poważaniem 

kancelacji. | Stanisław Engel, Kilińskieso 114 
(zy pan komisarz rządu nrie| Łódź, dnia 26 wrzesnia 1924 r. 


Mizerji tytoniowej winien jest min, skarbu. 


Likwidacja fabryk prywatnych na sKutek jego 
decyzji została zbyt gwałtownie przeprowadzona. 


Monopol tytoniowy ma złych statystyków, lub pozwalał się 
za nos wodzić prywatnym fabrykKantom. 


Brak wyrobów tytoniowych, ja-! okazało się, że dyrekcja monopolu 


ki obecnie dotkliwie 


odczuwają nie posiada żadnych danych staty- 
palacze, nie będzie prawdopodob- | stycznych, odnoszących się do 


spo- 


nie rychło usumięty. Dyrekcja mo- | życia wyrobów tytoniowych i za- 


nopolu tytoniowego nie może 
prostu dać sobie rady z urucho- 
mieniem wszystkich fabryk pry- 


watnych, które swego czasu, w| banderoli. 


0- potrzebowania rynku. Statystykę 


w tym kierunku prowadzono na 
podstawie wyników sprzedaży 
Jak ona była prowa- 


chwili wejścia w życie ustawy o|dzona i jak gospodarowano ban- 


monopolu tytoniowym, 


zostały | derolami, względnie w jaki sposób 


zamknięte bez z_pewnienia sobie | wykonywano nadzór nad fabryka- 


przez dyrekcję monopolu wystar- 
czających na czas przejściowy za- 
pasów. 


Stało się to w dużej mierze na 
skutek zarządzeń ministra skarbu 


p. Grabskiego, który zarządził je-| 


dnoczesne zamknięcie wszystkich 
prywatnych fabryk i ich zlikwido- 


wanie, podczas gdy dyrekcja mo-! 


nopolu tytoniowego planowała ko- 
leme likwidowanie iabryk prywat» 
nych i to w ten sposób, że po prze 
jęciu jednej i uruchomieniu jej w 


zarządzie monopolu i po dojściu! ? 


do poprzedniej normy wytwórczo- 
ści, miano przystąpić do likwido- 
wania następnej. 


Plan ten był racjonaln 
został przeprowadzony, rynek nie 
odczułby braku wyrobów i nie 
przeżywałby obecnego kryzysu, 
szkodliwego przedewszystkiem dla 
interesów skarbu. 

Po przejęciu fabryk prywatnych 
i częściowem uruchomieniu ich 


fi 


mi prywatnemi, trudno dziś docie- 
gdyż ewentualne ślady prze- 
zornie zostały zatarte, faktem je- 
dnak jest, że obecnie w fabrykach 


|prywatnych * w państwowych pro- 


yi gdyby| 


l 


li 


| 


dukuje się o kilkadziesiąt procent 


więcej papierosów, niż wynosiła | 


ogólna produkcja, mierzona sprze- 


anymi banderolami, a jednak nal 
rynku panuje nieobserwowany do-| 
lychczas brak papierosów i deta-| 
liści ży, przydziały w sto- | 


sunku kilkuset papierosów dzien- 


ie, 
Albo więc fabrykanci prywatni 


za nos wodzili zarząd monopolu iji 


fabrykowali więcej, niż wypadało- 
by z kupowanych przez nich ban- 
deroli, albo też dyrekcja monopolu 
nie wie co się dzieje w jej biurach 
i ekspozyturach. 

Z chaosu 'tego trudno będzie 
rychło wybrnąć i mizerja tytonio- 
wa potrwa jeszcze dość długo ku 
utrapiemiu palaczy i ze szkodą dla 
skarbu państwa. 


Łódzkie zaręczyny. 


Wierzę ci, że mnie Kochasz, ale na wszelki wypadek 
złóż Kaucję, że nie zerwiesz, 


Sąd handlowy w Łodzi rozpatryj Narzeczona przyjęła wypowie- 


wał w dniu wczorajszym niezwy- 
kle interesującą sprawę: 

Abram Kalisz, zaręczył się z ltą 
Grynbaum. Zaręczyny odbyto uro- 
czyście i nie zapomniano również o 
komercyjnej stronie tego interesu, 
Spisano akt zaręczynowy u rabi- 
na i rejentalne przyrzeczenie mał- 
żeństwa. Ponadto jeszcze narzeczo 
ny wystawił od siebie dwa weksle 
blanco, które zostały złożone do 
rąk męża zaulania w osobie Herca 
Natansona z tem, że gdyby narze- 
czeństwo zostało zerwane z winy 
Kalisza, Natanson wypełni te wek- 
sle na sumę 1100 złotych i uczyni 
je płatne w trzy miesiące od daty 
zerwania zaręczyn. 

biegiem czasu okazało się, że 
miłość narzeczonych wygasła, 
Kalisz bowiem pierwszy rozmyślił 
się i bez ogródek oświadczył na- 
rzeczonej, że wypowiada jej swo- 
je uczucia na trzy miesiące, po 
których gotów jest wykupić wek- 
sle, przedtem jednak żąda zwrotu 
aktu zaręczynowego, spisanego u 
rabina. 


| 
| 


dzenie uczuć do wiadomości, aktu 
jednak nie oddała, natomiast pod- 
jęła u Natansona weksle depozy- 


itowe narzeczonego, wypełniła je i 


uczyniła płatnemi. 

Kalisz naturalnie weksle te do- 
puścił do protestu i krok swój u- 
zasadnia tem, że 1) Natanson nie 
powinien był wogóle weksli wy- 
dać jego narzeczonej bez porozu- 
mienia się z nim i 2) że narzeczo» 
na nie zwolniła go dotychczas z 
narzeczeństwa, gdyż nie oddała 
mu aktu zaręczynowego. 

Narzeczona zwróciła się z pro- 
testami do sądu handlowego, pro- 
sząc o wydanie jej klauzuli egze- 
kucyjnej na Kalisza. 

Wyrok zapadnie później, 

Sprawa prawdopodobnie nie zo- 
stanie załatwiona ostatecznie w są 
dzie handlowym, lecz oprze się je- 
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Kryminalistyka i wypadki, 


Nagły zgon. 
Peria Barczyńska, zam. przy mł. Dol- 
nej 13, lat 71 wskutek ataku sercowego 
zmarła na klatce schcodowej, 


Fałszywe banknoty, 

W dniu wczorajszym zatrzymano Ka- 
łarzynę Wyrębską, zam.. we wsi Krowi- 
ce pow, kaliski, za usiłowamie puszczenia 
w obieg fałszywych banknotów 5 złoto- 
wych. 

> protokił 
na Teotia Wojtczaka. zam. przy m. Ro- 
kicie 42, który przy wpłacie podatku da 
izby skarbowej wniósł fałszywy bankaot 
2 złotowy. 

W sprawach powyższych policja czy» 
ru dochodzenia. 


Samobójstwo. 

Maria Aniołkiewiczówna, łat 33, zam. 
| przy ul. Grabowei 16 nsiłowała popełnić 
| samobójstwo przez wymicie wiekszej 
| ilości esencji petowej. 

Wezwany lekarz pogotowia po udzie- 


leniu na miejscu pierwszej pomocy nd- 
wiózł desperatkę w stanie ciężkim do 
szpitala. 

Przyczyna samobójstwa nie wyja- 
śniona, 
Awanturnik w walce z policjantem 


Józet Szmielelski, zam. przy ui. Roki- 
cińskiej 13, będąc w sądzie okręgowym 
wszczął awanturę i bójkę z połiciantem. 

Podczas konwojowania go do komisar- 
jatu usiłował zbiec, gryząc policjanta po 
rękach do krwi. 

Awanturnika odstawiono, mimo stawia 


wianego oporu, przy pomocy drugiezo | 


posterunkowego, do komisarjatu. 


In statu nascendi, 


(8) Zostali przytrzymani przez 
osterunkowego V  komisarjatu, 

SORS ari eenas 
mężczyźmi, któr sli pa- 
chą próżne odd Wobec tego, że 
mie mogli się wytłomaczyć skąd i 
dokąd idą, posterunkowy dopro- 
wadził ich do pobliskiego komi- 


sarjatu. 


Pierwszy koncert symfoniczny Ł. 0. F. 


pod dyr. Oskara Frieda, 


inauguracyjny koncert łódzkiej| Taki układ programu był n.e- 
orkiestry fi armomicznej można | rozważny, bo po  przetrawieniu 
dopisała or-| tak ciężkiej symfonji, do iakich 


zaliczyć do udanych: 
kiestra, dopisał | pas nie za- 
wiodła i publiczność, Ażeby utrzy- 
mać stały kontakt między produ- 
centem muzycznym a jego odbior- 
cą, potrzebna jest mądra inicjaty- 
wa, wychodząca z naszej estrady, 

Na program poniedziałkowego 
koncertu złożyły się dzieła wiel- 
kie: J-a symionja Brahmsa „Rap- 
sodja litewska” Karłowicza i 
„Śmierć i wyzwolenie" Straussa, 
tem niemniej nazwać muszę pro- 
gram ten niefortunnym, bo zbyt 
męczącym, Posiadam żołądek, mo- 
gący strawić nawet odpadki ze 
stołów Strawińskiego i Ravela, 
ale muszę przyznać, że po wysłu- 
chaniu tych trzech dzieł, czułem 
się bardzo zmęczonym. A cóż tu 
mówić o publiczności, dla której 
turystyka w dziedzinie muzyki 
uznaje tylko małe, niemęczące 
przechadzki, a nie tak karkołom- 
ne wyprawy w ciągu dwuch go- 
dzin przy wdychanir atmosfery 
muzycznej zaledwie skrawkiem 
płuc 


i 


s 


| 
j 


zaliczam I-szą Brahmsa, można 
pyi przyjemmie odpocząć przy 

ozarcie lub Haydnie. A błąd ta- 
ki może być przykry w następ- 
stwie, bo może powstrzymać od 
pójścia na drugi koncert tę część 
słachaczów, której wrażenia ocze- 
kiwane były zawiedzione lub zgo- 
ła nie doszły. 


Niezwykła staranność w opra- 
cowaniu najmniejszego szczegółu 
pod względem frazowania, rytmi- 
ki oraz brzmienia, intensywność 
wewnętrznego zapału, a ponad 
wszystko wyrafinowana kultura— 
to cechy charak! -rystyczne dyry- 
genta Oskara Frieda. Wykonanie 
wszystkich utworów odznaczało 
się szlachetnym umiarem i pełnią 
brzmienia. 

Estrada przystrojona była ż-- 
wem kwieciem dla zadolkumento- 
wania ważności chwili rozpoczę- 
cja sezonu. 


F, R. Hal. 


Otwarcie sezonu muzycznego. 


Pod złą wróżba rozpoczął siłę sezon 
koncertowy: największy mistrz fortepia. 
nu, Maurycy Rosenthal, którego mazwi- 
sko od dziesiętek łat sugestjonowało Za- 
stepy słichaczów, nie ściąznał licznej ou 
bficzności, Dezorganizacja powojennych 
stosunków ł kiepską stan gospodarczy 
paraliżuje wszelką akcję ze strony 0f- 
zanizatorów, zmierzającą przeciw 0b0- 
jętmości ogółu ua wszystko, co wychodzi 
poza ramy taniej rozrywki | jarmarcz= 
nego kahołynizmu. Taki jest skład che- 
miczny duszy dzisiejszego Społeczefń- 
stwa, że już nawet muzyki, tej sztuki, 
wciskającej się łatwo do ucha serca | 
wyobraźm, nie zdołna jest dopuścić do 
głębin swej istoty. Okazuje się, że trud- 
no wykształcić zastępy słucłhraczów w 
czasach, w których nietylko stosunki 


W komisarjacie okazało się, że! muzyczne, ale semo życie jest ciągłą Wm- 


są to: 1) Malowaniec Franciszek 


bez stałego miejsca zamieszkania, | 


prowłzacją, 
Wszak ta, że się tak wyrażę, mental 


oraz bracia Józef 1 Teodor Woś-| ność ozółu, daje ste we znaki nietytko 


niak, obaj również bez stałego 
miejsca zamieszkania. 
Policja poznała w 
nych  notorycznych 
wobec czego przesłała ich do dy- 
spozycji urzędu śledczego. 


Skrzynka do listów. 


Do Redakcji ..Głosu Polskiego“ 
w miejscti. 
W związku z zamieszczoną w Nrze 260 
„Głosu Polskiego" notatka p. t. „Gdzie 
kucharzy sześć, tam niema co jeść“ — w 


szcze i o wydział karny, gdyż Ka-| sprawie wypłat zapomóg dla bezrobot- 


lisz stoi na stanowisku, że Natan- 
son nie miał prawa wydać bez je- 
go zgody zdeponowanych u niego 
weksli. 


Z tragedii chłopskich. 


Wnuk podpalaczem majątku dziadkowego. 


(J) W nocy z 26 na 27 kwietniaj To też gdy Jan Glezer oddał za- 
1923 roku we wsi Zelowie spaliło rząd majątkiem zięciowi Emilowi 
się doszczętnie całe gospodarstwo  Reichertowi, stosunki pomiędzy Ja 


należące do Jana Glezera. 

Najpierw zaczęła palić się sto- 
doła, skąd ogień przerzucił się na 
oborę i dom mieszkalny. Prócz za- 
budowań gospodarskich spalił się 
cały żywy i martwy inwentarz. — 
Straty, jakie poniósł Jan Glezer z 
powodu pożaru wynosiły wówczas 
20 miljardów marek, 

Po pożarze zięć Glezera Emil 
Reichert zauważył, że od stodoły, 
która pierwsza zaczęła się palić, 
prowadziły ślady nóg męskich o- 
butych w trepy. Udawszy się temi 
śladami Reichert doszedł do miesz 
kania syna poszkodowanego. — 
Swemi spostrzeżeniami 
się Reichert z komendantem po- 
sterunku policji w folwarku Pabia- 
nice Stanisławem Wilkiem. Podej- 


rzenie padło na Józefa Glezera, | okna, wyszła na podwórze i zoba-i 
wnuka  pogorzelca, tembardziej,|czyła Józefa leżącego bez przy- 


że znaleziono u niego trepy drew- 
niane, które zupełnie odpowiadały 
znalezionym śladom, 


nem Glezerem a wnukiem były Kar 
dzo naprężone i dość często docho 
dziło do kłótni między nimi, a na- 
wet i do bójki. 

W toku śeldztwa ustalono, że Jó 
zef Glezer był wieczorem z dnia! 


nych — magistrat m. Łodzi uprasza Sz. 


Redakcie o opublikowanie następuiący z” / 


wyjaśnień. 

Nieprawdą jest, jakoby z wypłatą za- 
siłków bezrobotnym „magistrat zwlekał 
po kiłka doi. Prawdą jest natomiast, że 
wypłaty zasiłków bezrobotnym, po otrzy 
maniu pieniędzy za przekazem wojewódz 
twa łódzk. są uskwteczniane  razajutrz. 
jak np.: z otrzymanych w dniu 30 wrze- 
śniła r. b. 100 tysięcy złotych wypłacona 
w dniach 1 i 2 października r. b. 2693 ©- 
sobom 66..477 zł, 95 gr.; pozostała zaś 
sumę wypłacono kasiorm w dniu 3 b. 
m., celem dalszego kontynuowania wy- 
płat zasiłków bezrobotnym. 


' Prezydent m. Łodzi M, Cyuarski. 


26 na 27 kwietnia w związku ro-i 


botniczym przemysłu włókienni- 


czego, skąd wyszedł o godz. 9-ej; 


wieczorem. 


O godz. 10,30 wieczorem Wac-| kurator Fajt. 


ław Kazimierczak spotkał go przed 
domem dziadka i razem poszli do 
domu. 


Po drodze do Łobudzic Glezeri Komendant 


rozstał się z Kazimierczakiem il 


Przewodniczył sędzia Kuliczkow 
ski, jako asesorzy zasiedli sędzio- 
wie Kiczman i Raś, oskarżał 


Pomieważ podsądny do winy się 
nie przyznał, sąd przystąpił do ba- 
dania świadków. 
posterunku. policji 
Wiłk zeznał, iż po zaaresztowaniu 


podzielił | sam udał się w dalszą drogę do do- | podsądnego udał się z nim na miej- 


mu rodziców, u których mieszkał.| sce pożaru, ażeby zbadać ślady. 


Rodzice Józefa Glezera już spa | 


li, Matka obudzona pukaniem do 


łomności pod oknem, a łunę po- 
żaru nad gospodarstwem teścia. 
Odzyskawszy przytomność syn 


Zbadani sąsiedzi, w ilości 9 o-' oświadczył, że zemdlał ujrzawszy 
sób, zeznali, fż Józef Glezer gro-;łuną nad majątkiem dziadka. 


ził dziadkowi. że podpali mu go- 


spodarstwo za to, że nie chciał rozpatrywana była 


majątku zapisać synowi ani jemu. |karnym sądu okręgowego, 


dniu wczorajszym sprawa ta 
w wydziale 


Wówczas Glezer począł ślady za- 
mazywać butem. 

Wszyscy świadkowie zeznali na 
niekorzyść oskarżonego. 

Prokurator Fajt żądał dla pod- 
sądnego surowej kary, opierając 
się na zeznaniu komendanta po- 
sterunku Wilka. 

Po wysłuchanói obrony, sąd ska 
zał Józeła Glezera na pozbawie- 
nie praw stanu i na 6 lat ciężkiego 
więzienia. 


sali koncertowej, ale 1 teatrowi. Mimo- 
woli nasuwa się na myśl paradoks: „Je- 


zatrzyma-, żeli to tak długo potrwa, to to nie po- 
złodziejów, | trwa długo”. 


Co prawda, Łódź nie jest Wiedniem | 
ten nie pozwała sobie na codzienne kon- 
certy. 

Choć z drugiej strony starczyło pä- 
błiczności łódzkiej na zapełnienie dwn- 
dziestu przedstawień „Niebieskiego pta- 
ka“ po hkoremdalnych cenach. Kto aro- 
zumie naszą kapryśna pubłiczność? 

Alè wróćmy do Rosenthala, którezo 
może nie docenić nasza niemuzykalna 
publiczność, alo mie spuści z oka żaden 
szanujący sie krytyk. 

Rosenthal nle hotduje modernłamowi 
i nie operuje futurystyczną kolorystyką 
I Jaskrawością stektów, odpowiadających 


krypcie są wytworem czystego platizinu 
przy najbardziej zawikłanych zwojach 
kontrapunlstycznych, posiadają przytem 
dużo zdrowego humoru | dowcipnej Kon 
cepch  muzyczsiej,. Wykonanie De- 
bussy'ego jest dla Rozentkala fraszka 
pod wzgledem trudności technicznych ale 
mu z tem nie do twarzy. W właściwym 
żywiole czuje się pianista, lnterpretulac 
utwory dawnych wielkich mistrzów, 
traktujących ich w przyuneleżnej mierze 
siły | wyrazu z krańcowem wykorzysta 
niem Naji tortepłanowej utworu. . Tak 
wykonał planista „Fantazio Schimanaz, 
12 prełudów Chopina | wariacje Brahm- 
sa na temat Pazamini'ego. 


Niedziełny koncert popołudniowy Sy) 
wyłącznie poświęcony śpłewowł, które- 
go przedstawiciełami byłl: Berta Craw- 
lord i Adam Didur. Pierwsza byla wy- 
fątkowo dobrze nsposobłona I zdobywa. 
ła się na krańcowe tamańce koloraturo- 
wego włrtuozostwa, Że jednak sztuka 
odtwórcza p. Berty Crawford jest wspar 
ta wielką knitarą. raczyła nas śpłewącz 
ka poza zwykłym repertuarem, składa- 
jącym się z muzyką trącących arfi, całą 
włązanką stylowych ; charakterystycz- 
nych pleśni. Niektóre z nich mnelała ar- 
tystka powtarzać. 

Pan Adam Didur wysuwa na plan pter 
wszy dękiamację, oraz plastykę w spie- 
wie, potrafi przytem nuieuiać barwę 
swego potężnego „basso cantante* } cza- 
ruje rzeźbą trazesn i siłą urormalconego 
natężen'a dźwięków. Jego opowładanie 
Laporelta (Mozarta) było niezrównanym 
„szłagłerem" kunsztu zarówuw śpiewac- 
kiego jak aktorskiego. 

Sofistom towarzyszył po mistrzowsku 
dyr. T. Ryder. 


utworom ostatniej doby. Jego trans- P. R. Fiat 
Å- jaaa 
Teatr miejski. Poszczególne sceny 0 miebywałym wyra 


Dzisiej „Całganek*, którego wozo- 
rajsze przedstawienie wynpełmio znów 
widownię teatru. Artyści, zyskując co- 
raz to bliższy kontakt między sobą, da- 
ia prawdziwy koncert gry. 

Piątkowa premiera zapowiada sie me- 
zwykle interesująco, tak dzięki pełnanu 
humoru sposobowi traktowania zarozu 
miałości i przesądów arystokraci fram- 
cuskiej przez zmanego amtora Tristam 
Bernarda, jak i dzięki intensywnej pra- 
cy reżysera p. Nowakowskiego, oraz 
grze najlepszych sił naszego zespołu z 


pro-| p. Starską ma czele 
A 


Teatr popularny*, 

Dzisiaj komedia Przybylskiego „Wicek 
i Wacek“, ciesząca się od dwuch tygodm 
powodzeniem, a to dzięki niefrasobiiwe- 
mu humorowi. jaki krzesają dwaj wiejscy 
panicze Wicek (p. Kubiński) i Wacek (n. 
Niedzńałkowski. Jutro „Więcek i Wacek", 
Przedstawienie to zakupiło gimna- 
zjum miejskie im. J. Piłsudskiego, Ze 
względu na młodzież, spektak} rozpo- 
czyna się o godzine 7 wieczorem punktu 
alnie. 


W przygotowaniu głośna sztuka Bisso- 
na „Pani X", kłóra swego czasu obiegła 
wszystkie sceny europełskie. Awtor g 
nerwem scenicznym przeprowadza trazł- 


m m M Z nw PA R - | A W W W EA 


zie dramatycznym ! ekspresji dają pole 
do popisu artystom z panią Wandą 
Szczepańską na czele, jako odtwórczymią 
roli tytułoweń. 


75-ta rocznica Chopina, 

Nafbiiższy koncert popołudniowy w 
niedzielę dnia 12 b. m. o godzinie 4 po 
południu poświęcony będzie uczczenii 
75-tej rocznicy zgonu Chopina. Słowo 
wstępne o życiu i dziełach Chopina w vy- 
powie znany publicysta i literat Cezary 
Jełlenta, a jako soliści wystąpią prhma- 
donma opery warszawskiej Matyfda Po- 
lińska-Lewicka, która odśpiewa pieśni 
Chopina: „Niema czego trzeba", litewska 
piosenka: „Życzenie”, „Gdzie lubi", „Pier 
ścień'*, „Moja pieszczotka” i inme. 

Nastepnie dyr konserwatorium war- 
szawskiego Henryk Melcer odegra wtwo 
ry Chopina: Sonata op. 58 H-mol, Tm- 
promptu Fis-dur. Mazurek Cis-molt, Ber 
ceuse-Ptiuda H-mo¥, oraz Polonez 
As-dur. Koncert ten niewątpliwie zera 
madzi thmmy publiczności. 


Koncert radiowy. 

Dyrekcja miejskiej galerji sztuki prost 
o zaznaczenie, że dziś we środę, wyłaąt- 
kowo, koncert radjowy odbędzie się wy: 
łącznie dla zaproszonych przez dyr.k.- 


czne dzieje „kobiety, która zabiła”, trzy- | cię gości. 


mając wwagę widza w ciągłem napięc. i 


GAZETA HANDLOWA 


GEOS POLSKI” 
Lódź 
8 października 1924 r. 


Urzędowe wyjaśnienie w sprawie podatku 


obrotowego za I. półrocze 1924 r. 
Komisje rzeczoznawców zbadają odwołania. 


Izba skarbowa łódzka komuni-! ba płacić”, a mianowicie: iż płatni- 
kije, że ministerstwo skarbu re- cy, którzy wnieśli odwołania win- 
skryptem z dnia 2-go października |ni we właściwym terminie, t. j. do 
1924 r. L. 5384 w sprawie podatku |15 października zapłacić taką su- 
przemysłowego od obrotu za 1-sze| mę, jaka wypada z ich własnych 
półrocze 1924 r. wydało następu- obliczeń obrotu, na które powołali 


jace zarządzenie: 

1) Przewodniczący wszystkich 
komisji szacunkowych w czasie od 
dnia 15 do 25 października b. r. 
mają zwołać komisje z udziałem 
rzeczoznawców, powołanych dla 
każdej branży z osobna z liczby 
osób poleconych przez organiza- 
cje i zrzeszenia zawodowe, przez 
izby handlowe i przemysłowe, 
przez izby rzemieślnicze i ręko- 
dzielnicze itp., a to celem 
wstępnego zbadania wniesionych 
odwołań | prowizorycznego usta- 
lania obrotów, które mosą być do- 
kładnie jeszcze potem zbadane i 
wyjaśnione przy przesyłaniu od- 
wołań z wnioskami do komisji od- 
woławczej, zgodnie z art. 88 usta- 
wy. 
2) Upoważnia się przewodniczą- 
cych komisji szacunkowych do o- 
śraniczenia przymusowego ściąśa- 
mia podatku przemysłowego (od o- 
brotu) na I-sze półrocze 1924 roku 
do wysokości kwot, przypadają- 
cych od sum obrotu, ustalonego w 
sposób podany wyżej pod 1). 

Wobec powyższego mylne były 
informacje, jakie się przed kilku 
dniami ukazały w niektórych dzien 
nikach prasy, że termin płatności 
podatku przemysłowego od obro- 
tu za 1-sze półrocze 1924 roku zo- 
stał wogóle odroczony dla wszyst- 
kich płatników, jak również nieści- 
sły jest w tym względzie artykuł 
„Głosu Polskiego" z* dnia 7 paź- 
dziernika nr. 275 — pod tytułem 
„Co więc trzeba, a czego nie trze- 


się w odwołaniu, wzślędnie taką, 
jaka wypada od obrotu przez nich 
zaznaczonego. 

Wyjaśnia się zatem jak nastę- 
puje: 

a) kto nie wniósł odwołania prze 
ciw wymiarowi podatku od obrotu 
za pierwsze półrocze 1924 roku 
ten obowiązany jest zapłacić wy- 
mierzony podatek w przepisanym 
DRE: t. j. do 15 października 
r. 

b) kto wniósł odwołanie prze- 
ciw wymiarowi tego podatku i od- 
wołanie to przez powołanych rze- 
czoznawców zostało uznane jako 
niesłuszne, ten winien jest w ter- 
minie do 25 października zapłacić 
cały podatek; 

c) kto wniósł odwołanie i odwo- 
łanie to przez powołanych rzeczo- 
znawców zostało uwzględnione w 
lym wypadku obowiązany jest za- 
płacić podatek w terminie do 25 
października od tej kwoty obrotu, 
jaki ustalą rzeczoznawcy, a nie od 
obrotu podanego w zeznanin lub 
odwołaniu. 


W końcu zauważa się, że orze- 
czenie komisji rzeczoznawców jest 
tymczasowe i że komisja odwoław 
cza może utrzymać w mocy pief- 
wotny wymiar i w tym wypadku 
płatnik będzie obowiązany w po- 
danym mu terminie wpłacić cza- 
sowo odroczoną część wymierzo- 
nego podatku. 

Prezes izby skarbowej 


(—) Towarnicki, 


Dlaczego w Polsce zamarł ruch budowlany? 


Bo robocizna, tkłwiąca w nowej budowli wynosi 80 proc. 
Głód mieszkaniowy w cyfrach, 


wartości tej budowli, 


(—) Na osłatniem posiedzeniu 
rady przemysłowo-handlowej, od- 
bytem w Warszawie pod przewod- 
nietwem ministra przemysłu i han- 
dłu, omawiano głównie kwestje, 
związane z zamarciem ruchu btt- 
dowlanego i spotęgowaniem się 
śłodu mieszkaniowego. Po kilku 
referatach fachowych, z których 
wynika, że dla pokrycia dotych- 
czasowego deficytu w zakresie 
mieszkaniowym i przy uwzślęd- 
nieniu naturalnego przyrostu lud- 
ności, trzebaby wybudować w 
dwunastu większych miastach Pol- 


ski w ciągu nafbliższego dziesię- 5 


ciolecia rocznie po 25 tysięcy mie- 
szkań dwupokojowych. 
Po szczegółowej dyskusji nad 


referatami, rada przemysłowo- 
handlowa doszła do wyników, 
stormułowanych w następujących 
rezolucjach: 


1) Rada handlowo-przemysłowa 
uznaje, że rozwiązanie zagadnie- 
nia ruchu budowlanego jest uza- 
leżnione od stworzenia kredytu 
długoterminowego. 

2) Rada handlowo-przemysłowa 
stwierdza nienaturalną OŚ 
płac w przemyśle budowlanym w 
stosunku do innych przemysłów, 
co oddziaływa w znacznym stop- 
niu na wysokie koszta wznoszenia 
budowy. 

Dniówka niewykwaliłikowanego 
robotnika budowlanego wynosi 
5.28 zł, wobec przeciętnej dla 
dziesięcin gałęzi przemysłu dniów- 
ki 3,03 zł; dniówka wykwalifiko- 
wanego robotnika budowlanego 
9,12 zł, wobec przeciętnej dla | 
kp: gałęzi przemysłu dniówki: 


3) Rada handlowo-przemyslowa, 


Teatr „SCALA“ 


WIERY KANIEWSKIEJ i PAWŁA BR 


znakomitych artystów wiedeńskich, Którzy 


pamnieżeca. Teatr calkowicie 
Chór i balet z 20 osób. 


o 


¿|w tym kierunku, 


Teatr będzie czyńny 


opierając się na danych Z 
stwa robót publicznych o kosz- 
tach budowli, w których robociz-| 
na wynosi 40 procent, a materja- 
ły 60 procent oblicza ogólną war- 
tość robocizny w budynkach, wli- 
czając robociznę, tkwiącą w ma- 
terjałach budowlanych, transpor- 
cie etc., na 80 proc wartości bu- 
dynków. 

Dlatego też przemysł budowla- 
ny jest jaskrawym przykładem) 
tezy: rozwiązanie przesilenia go-. 
spodarczego leży w intensyfikacji! 
Tacy, j 
4) Wobec tego rada handlowo- 
przemysłowa przyjmuje do wia- 
domości uskutecznianą obecnie; 
reorganizację produkcji w poszcze; 
zaa gałęziach przemysłu i za-, 
eca jaknaintensywniejsze dalsze, 
rozwijanie tej akcji. , 

5) Rada handlowo-przemysłowa ! 
uznaje, jako najpilniejsze zadanie | 
państwa, przeprowadzenie noweli-, 
zacji prawodawstwe w dziedzinie: | 

a) długości dnia pracy, 

b) urlopów robotniczych, 

c) ilości świąt 
aby przy poszaaowaniu zasady. 
8-$godzinne 


go dnia pracy ogólna 
liczba godzin pracy w ciągu roku. 


w Polsce była nie niższą, aniżeli | 
we Francji i Belgii. f 
W tym celu rada handlowo- | 


przemysłowa prosi prezesa rady, 
ministrów: | 

1) o wniesienie na najbliższe po-| 
siedzenie sejmu odpowiednich 
wniosków ustawodawczych o no- 
welizację ustaw o długości dnia 
pracy i urlopach robotniczych, 

2) o niezwłoczne przeprowadze- 


inie redukcji ilości świąt, w trybie já 
u 


Rynek pieniężny. 


Warszawska giełda orzędowa. 


WARSZAWA 7 października (Pat), Na 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowa 


ja były następujące: 


GOTÓWKA. 


Dolary 5.185 
Franki fr. 27.34 


CZEKI. 


Belgja j 

Holandja 202.— 
Londyn 23,15 

N. York 5.185 

Paryż 27,34 

Praga 15,54 

Szwajcarja 99,60 
Wiedeń 75.32 

Włochy 22,71 
Sztokholm 138.50 
Bony złote 0,90 
Miljonówka 0,63 

8 proc. pożyczka złota 5,60 
Pożyczka dolarowa 3,29 


4i pół proc. zastawne 
ziemskie 23.50 

5 pr. obl. m. Warszawy przed- 
wojenne 17.50 


4 i pół proc, obt. m. Warsza- 
przedwojenne 14.50 


listy 


wy 


Giełda akcjowa. 


Bank Handlowy 7—46.095— 7 
Bank Zachodni 1.90—2 
Bank Zarobkowy 7 
Bank Zw. Ziemian 0.30 
Cerata 0.31 
Sole potasowe 4-40 
Kijewski 0.28 
Siła I Światło 057—0.55 
Chodorów 5405.70 
Częstocice 2.50 —2.60 
Gosławice 2.30 
Michałów 0.65—0.63 
Cukier 5 50—5%0 
Firley 0.42 
Węgiel 4.10—4.02 
Nobel 1,60—1.55—1.60 
Cegielski 0.70—0.65 
Fitzner (4 i 5) 5.75 
Liipop 0.77—0.78 
Modrzeiów (1) 5.465 (3 i 5) 5.00 

5,80 
Norblin 0.85—0,86—0.85 
Ostrowieckie 8,10—8.15 
Parowozy 0.38 
Pocisk 2.25 
Rohn 0.35 
Rudzki 1.70—1.65—1.68 
Starachowice 3—3,15—-3.13 
Ursus 2.30 
Zieleniewski 9,80 

Zawiercie 36.25—35,50 
Żyrardów I 19.50—19.75—19.65 
Borkowski 1.37—1.34—1.35 
Symdykat rolniczy 2.20 
Żegluga 0.21 
Haberbusch 5.60—5.,40 
Majewski 13 


5.70— 


Jm) RETIR 


LL 


PAN 


w wielkim wyborze, najnowszyci. fasonów na 
podszewce flanelowej, trykotowej i wełnianej, 
ze składu fabrycznego: 


Zjednoczonych Fabryk Wyrobów Gumo- 
wych—Hamburg-Wiedeń dawniej Menier— 
J. N. Reithoffer, Wimpassin$, 


poleca na nadchodzący sezon 


Biuro Techniczno-FHandlowe 


„ENERGJA” 


Lódź, ul. Dzielna N2 44. 
Telefon 1438. 
ww SPRZEDAŻ HURTOWA 


ustawy o pełnomocnictwach. PER AIT RTR TRWAC TEE 
— Dyr. — Piątek, dmia 10-go 
5. Kuperman października 1924 r. 


wyst 
Zespół składa się z 
tylko w 


inowi "nv. Ze 


30 osób. 


a 


i 
1 
U 


I 


epowali w największych miastach Europy z nadzwyczajnem powodzeni 
Orkiestra Łódzkiej Filharmonji 
piątki, soboty po poł. soboly wiecz. poniedziałki i wtorki, 


„GŁOS POLSKI” 
Lódź 
8 października 1924 r 


Kronika ekonomiczna. 


MORATORJUM W RUMUNJI. 


W dniu 15 września upłynał aj 
min trzymiesięczneśo moratorjum, | 
które odnosiło się do płatności ru- 
muńskich w walutach wysokocen- 
nych, Dotychczas przedłużenie te-. 
śo moratorjum nie nastąpiło, | 

Jak wiadomo pomiedzy dtuzai) 
kami rumuńskimi, a ich wierzycie- | 
fami angielskimi i francuskimi ist-| 
nieją odrębne umowy, na mocy któ| 
rych długi powstałe do pewnego o- 
kreślonego terminu mają być spła- 
cone w walucie francuskiej, wzglę- 
dnie w angielskiej w terminie 20- 
letnim, przyczem dla uregulowa- 
nia tych spłat powstała w Brukse- 
li specjalna instytucja rozrachun- 
kowa. 

W międzyczasie takie same u- 
kłady zostały zawarte z wierzy- 
cielami włoskimi i szwajcarskimi, 
Jedynie dłużnicy czescy zachowu- 
ją się odpornie i domagają się na- 
tychmiastowej zapłaty wszystkich 
powojennych długów, zaciągnię- 
tych przez obywateli rumuńskich 
w Czechosłowacji. 

Trzymiesięczne moratorjum, któ 
re chroniło dłużnika rumuńskiego 
w wypadku gdy wierzyciel doma- 
gal się egzekucji swej wierzytelno- 
ści wygasło obecnie i do tej pory 
nie zostało przedłużone, Dłużnicy 
rumuńscy, zaniepokojeni tym sta- 
uem rzeczy domagają się za po- 
średnictwem organizacji zawodo- 
wych i izb handlowych od mini- 
stra sprawiedliwości, by na- 
tychmiast sprawę tę w sposób ko- 
rzystny dla rumuńskich dłużników 
uregulował i moratorjum przedłu- 
żył na dalsze trzy miesiące. 

Dlaczego dotychczas tego nie u- 
czymiono, nie wyjaśniono ze stro- 
ny oficjalnej, Przypuszczają jednak 
że stało się to dlatego, że właśnie | 
teraz bawią zagranicą ministrowie 
rumuń i czynią starania © po- 
EE AR y E PAE: w takim okre- 
sie moratorjum mogłoby starania 
te utrudnić. 

Długi rumuńskie w Czechosło- 
wacji nie są zbył wielkie i gdyby 
moratorjum nie miało być przedłu- | 
żone, czescy wierzyciele musieli- | 
by przedewszystkiem być zaspo- 
kojeni, gdyż z niemi nie zawierano 
żadnych układów w sprawie ratal- 
nego spłacania długów. 

Poprzednie moratorjrm wywo-| 
łało zagranicą bardzo niekorzyst- | 
ne wrażenie, to też można mieć! 
nadzieję, że moratrjum to przedłu- 
żone nie będzie. 


PRYWATNE MORATORJA 
W RUMUNJI 


Brak gotówki na rynku rumuń- 
skim spowodował, że wiele firm 
handlowych zwróciło się do są- 
dów o udzielenie im sześciomie- 


sięczneśo moratorjum, Moratorjum 
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Naświetlanie 


wewnęfezne, 
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|deficyt wynosi 


[instytut Róntgenoleczniczy i 


GROSGLIKA 


Aleje Kościuszki 21. 


[IKA 


kilkupokojowy w dobrym punkcie 
poszukiwany. 


Zgłoszenia pod „BIUR O* do administracji 
„Głosiu Polskiego" 


takie zostało w wielu wypadkach 
udzielone, 

Miedzy innemi moratorjum ta- 
kie otrzymały firmy Ilja St. Buzi 


w Bukareszcie, Bul. Elizabeta 5 i 


firma Ilja St. Buzi, Trajan Jorda- 
nescu i S-ka również w Bukaresz= 
cie. W stosunku do tych firm sąd 
stwierdził, że są one bezwarım- 
kowo aktywne, jedynie z powodu 
krytycznego stanu na rynku nie są 
w możności płacić bieżących 
swych zobowiązań, 


BILANS BANKU POLSKIEGO. 
Według bilansu banku polskie« 


go na dzień 30 września zapas zło» 
ta zwiększył się blisho o 350.000 
złotych i niewatpliwie w przy» 
szłym bilansie dekadowym prze- 
kroczy cyfrę 100 miljonów zło- 
tych, do której obecnie brakuje 
niespełna 100.000 złotych. 

Zapas walut brutto zmalał o 
4,3 miljona złotych, ponieważ je= 
dnak zobowiązania w walutach 
obcych zmniejszyły się brutto o 
6 miljonów złotych, więc zapas 
walut netto wzrósł o 3,6 miljona 
złotych. 

Portfel wekslowy wzrósł o bli- 
sko 11 miljonów złotych, natomiast 
pozycja pożyczek, zabezpieczo- 
nych papierami procentowymi, nie 
uległa prawie żadnej zmianie. 

Kredyt skarbu państwa zmniej- 
szył się o 8,8 miljona złotych. 

Obieg banknotów powiększył 
się — jak zwykle na ultimo każde- 
$o miesiąca — znacznie, bo o 57 
miljonów złotych; natomiast zobo- 
wiązania natychmiast płatne zma- 
lały 0-56 miljonów złotych. 

Obieg biletów zdawkowych i bi- 
lonu wzrósł o 10.5 miljona zło- 
tych; obieś biletów markowych 
wymosi 10.8 tryljona marek — a 
więc ogółem obieg biletów ban- 
kowych, zdawkowych, bilonu oraz 
marek dosięga nieledwie 600 mil- 
jonów złotych, 


DEFICYT ANGIELSKI. 


Oficjalne dane, tyczące się do- 
chodów Anglji za merwsze półro- 
cze nie są zadawalniające, gdyż 
12 miljonów fun- 
tów szterlingów, podczas śdy 
pierwsze półrocze roku ubiegłe- 
go przyniosło przewyżkę 3 miljo- 
nów. Wyniki talkie należy przypi- 
sać redukcjom, które wyniosą w 
tym roku około 34 miljonów funt, 
szterling. Kanclerz skarbu Snov- 
den wyraża przypuszczenie, że ©- 
gólne dochody tego roku będą o 
43 miljony fnt. szt. mniejsze, ani- 
żeli w roku ubiegłym. Prasa zapa- 
truje się zupełnie spokojnie na 
stan rzeczy, gdyż powyższe zmniei 
szenie dochodów było przewidzta- 


ne, a nawet osiągnięte dochody o- 


kazały się nieco większe, aniżeli 


przewidywane. 


światłoleczniczy 


od najgłębszych do powierz- 


chownych (nowofwory złośliwe, choroby 


chirurgiczne, kobiece, skórne) 


m 
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Otwarcie sezonu zimowego w „Seali“. Gościnne występy 
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calkowitego zespolu A. Eom- 
*16] premjery nowe dekoracje. 
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-X — GŁUS POLSKI — 1924r, 


I! URZĄD SKARBOWY 
Podatków i Opłat Skarbowych 
w Łodzi. 


OGŁOSZENIE. 


Łódź, dnia 7 października 1924 r. 


Il Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi po- PR 
pokrycie zaległych | 488 


daje niniejszem do wiadomości ogólnej, że na 

podatków skarbowych odbędą się publiczne licytacje ruchomości, za- 

jętych u niżej wyszczegółnionych dłużników: 

Dnia 15 października 1924 r. między godziną 10 rano a 4 popoładnin, 

1) Lwow Józef, Gdańska 81, pianino, mahoniowa szafa do rzeczy, 
szafa do bielizny z lustrem, otomana kryta pluszem zielonym, dwa 
lustra, trema, dwa stoły do jadalni i 12 krzeseł, krytych skórą. 

2) Frajdenreich Josek, Milsza 19, kredens, otomana dywano- 
wa z lustrem, lustro tremo i zegar ścienny w szafce. ? 

3) Landau B. i Rawski A., Zakątna 23, 10 sztuk towaru baweł- 
nianego, kredens pokojowy jasny, otomana, kryta płuszem zielo- 


wym, szafa do rzeczy, biurko, zegar stojący w szafce, stół do ja-|f 


dalni i 6 krzeseł, krytych pluszem zielonym. 

4) Zandkerg Józef, Piotrkowska 115, 6 beczek bisulfatu. 

5) Brzeziński Chanana, Cegielniana 47, kredens dębowy z ltt- 
strami, zegar dębowy (regulator), sofa kryta pluszem, mały kre- 
dens ozdobiony lustrami, stół dębowy i 6 krzeseł dębowych. 

6) Rogoziński Moszek, Cegielniana 6, kredens dębowy, stół 
dębowy i 12 krzeseł, tremo, biurko, fotel do biurka, zegar regulator. 

7) L. Bornstein, Wschodnia 57, bieliźniarka o dwuch lustrach, 


jasno dębowa sofa, kryta ceratą, kredens ciemno dębowy i ciemno 
dębowa szafa do rzec 


8) Frajman Majer, 
nego, 12 sztuk kołder pluszowych. 

9) Singer Natan, Zawadzka 5, 26 koszul męskich. 

10) Zander Abram Henoch, Zawadzka 5, kredens ozdobny, dwie 
szafy z lustrami, zegar szafkowy stojący i tremo. 


11) Joskowicz i. M., Cegielniana 30, 10 sztuk towaru bawełnia- k 


nianego Nr. 3738, 50 sztuk chustek dużych. 

12) Wolsztajn Szaja, Zawadzka 2, dwie szafy, lustro, otomana, 
zegar Ścienny. 

13) Librach Józef, kredens i stół, 

14) Szejnfinkel Lajha, Al. | Maja 41, pianino i kredens. 

15) Pruszynowski Salomon, Pomorska 67, pianino i kredens. 

16) Czernilewski B. G., Południowa 16, szafa, zegar i tremo. 

17) Chaskiel Wajs, Szmul, Pomorska 17, dwie szafy, kanapa i tremo 

18) Rozenbaum I Lichtensztein, Piotrkowska 19, kasa ognio- 
trwała, 2 biurka wiedeńskie, trzy krzesła (fotele). 

19) Gerszon Buzyn, Al. I Maja 7, dwie szafy do rzeczy i pianino, 
kredens luksusowy, tremo, kasa ogniotrwała i garderoba oszklona. 

20) Trilling Eljasz, Wierzbowa 20, szafa oszklona, pianino, biurko, 
kasa ogniotrwała i trzy krzesła. 

21) Torończyk Aron, Północna 2, kredens luksusowy, lustro-tretno, 
zegar duży, stół, 4 krzesła, kasa ogniotrwała, 2 szafy do rzeczy. 

22) Heiman Zandel, Skwerowa 6, kredens. 

23) Szajnkerg I. Ch., Sienkiewicza 24, szafa do garderoby, oto- 
mana, kryta pluszem, kredens i stół. 

24) Brom berg Dawid, Narutowicza 56, szafa z lustrem do gar- 
deroby toaletka. 

25) Szafir H., Południowa 58, szafa z lustrem do garderoby, lustro- 
tremo, biurko, kanapa kryta pluszem, dwie szafy stare do garde- 
roby, stół i 6 krzeseł, krytych ceratą. 

26) Gutman Bracia; Wschodnia 74, 70 sztuk towaru bawełnianego. 

27) Myśliburski Dyonizy, Kilińskiego 86, kredens, otomana, stół 
-i 10 foteli. 

28) Sendowski H, i Tepler T., Wschodnia 74, 100 sztuk towaru 
bawełnianego, kredens wraz z pomocnikiem, otomana, fortepian, 
zegar stojący, kasa ogniotrwała, pianino, kredens, stolik, otomana, 
7 foteli, stół i 5 foteli. 

Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dnin sprzedaży 

n wymienionych dłużników na miejscu licytacji. 

9414—1 Kierownik Urzędu: (—) PODMUNICHJ, 


Licytacie przymusowe. 


Wydział Podatkowy Magistratu m. Łodzi niniejszym podaje do wiago 
mości, że w dniu 9 października 1924 rokn odbędą się lioytacje przymusowe 
mitej podanych osób za niewpłacone podatki; 

Kuro, Wschodnia 70, towar. Grosman, Podrzeczna 2, spodnie. Prannaro- 
wa, Pańska 27, otomana, szafa, zegar, fustro, stół. Rozenthal, Gdańska 44, kro- 
oens i pomocnik. Grynberg N. Cegielniana 4%, 2 suknie, Ur!lber, AJ. I-go Ma- 
ja & szafa. Frajnd A. J. AL [-zo Maja 0, szafa, Grinberg, Al, „1 go Maja 21, 
maszyna do szycia. Kotok J. Al. I-go Maja 41. zegar. Stopniclti, Aleksandry j- 
ska 4, lustro. Milich, Aleksandryjska 24, szafs i kredens, lein, Aleksandryj- 
ska 26, urządzenie biura. Szulczewski Br, Brzezińska 14, pāra butów. Kroh- 
man, Al. Kościuszki 27, lustro. Tenenbeuma, Al Kościuszki 29, otomana. Berej- 
ski, Al, Kościuszki 39, umywalka i bieliźniarka. Klajnierer, Cegielniana 66125 1a 
2 szafy. Markusfeld, Cssielniana 1141632, biurko, Jakubowicz Ch. Aleksan- 
dryjska 48, kredens. Lewkowicz. Konstantyuowska 9, otomana i tremo Skosow - 
ski H, Nowomiejska 29, zegar. Bdelsztajn, Kilińskiego 26. szafa, Frankietal, 
Kilińskiego. 25 szafa. Rozenstrauch, Kilińskiego 44, pianino. Can dJ. Nowo 
miejska 27, 5 kapy. Szklarz, Wołborska 22, 2 krzesłą. Kuro, Wschodnia 70, 
towar. Pinkus Fajnmesser, Pańska 25, zegar i stół. Łukin”Lajzer. N. Cegiel- 
miana 38, zegar. Gelbart, Aleksandryjska 16, bieliźniarka. Gersze! J.. Satarka, 
Bałuty 315, zegar. Mikulski F, zachodnia 22, fotel. Openhajm, Składowa 23, 
kapa i krzesło. Garzęczewski, Wschodnia 54, zegar. Patron, Narutowicza 21, 
garderoba. Rozenblum, Cegielniana 57, tremo. Wajnerman, Plac Wolności 3, 
6 budników. Kalmanowicz, Połndniuwa 20, szafa. Uirichs, Plotrkowska 45, 
lustro i kasa. Rybowski, Piotrkowska 55, serwis Grylak N. Cegielniana 54. 
kredens. Wiener M. Narutowicza 5%, kredens, Klajn L, Bałacki Rynek 1, 8 
tabl. czekolady. Bozenberz, Ceglana 6, zegar. Lewinson, Cegłelniana 57, 
stół, Lewinson Mərja, Cegielniana 57, szafa. Lewinson Izaak, Cegielniana 57- 
4 krzesła. Welner H., Cegielniana 52, tremo. Frenkel, Cegielniana 49, tremo 
Szpigiel, Cegielniana 47, tremo, Abramowicz f., Cegielniana 44, lustro t 2 krza- 
słą, Łęczycki, Cegielniana 41, szafa, Margalis, Cegielniana 55, otomana, Fin: 

erhut, Cegielniana 57, tremo. Rozencwajg, Cegielniana 5%, kredens Kliger, 
Óepielniana 54, 5 kołdry, Mendelbaum, Cegieiniana 41, tremo Lichtenfeid, 
Cegielniana 41, tremo, Grynberg, Cegielniana 66, zegar. Rogoziński S. Cegiel- 
niana 47, szafa. Ajlenberz., Cegielniana 45, tremo i lustro. ergfirajd, Cegłel- 
niana 42, kanapa i 4 krzesła. Chęciński, Cegielniana 42, szafa.  Hirszberz, 
Cegielniana 55, zegar. Klanman, Cegielniana 51, zegar Rozenblatt T., Cegla! 
miana 51, 2 fotele. Szer, Kilińskiego 41, 50 chusteczek. Rybowski, Zachodnia 
30, zegar. Strykowski, Cegielniana 65, otomana, Martenfeld B. Oegielniana 
86, zegar. Zaw. Zw. Przem. Gastr. Hotel, Zachodnia 45 6 krzeseł. 


Dnia 10 października o godz. 9 rano. 


l 

Żarski, Kilińskiego 104, szafa, 2 stoły, krodens, 2 pary firanek, półka 
dsczęśiiwy, Pańska 54, 2 krzesła. Krolm, Piotrkowska 38, 5 sztuki towaru. 
Krochmalski, Szara 20 tremo, Kenig A, Gdańska 67, zegar. bzałdajewski, 
Główna 42, maszyna do szycia. Myśliburski, Kilińskiego 86, szala. Rozenberg, 
Nawrot 34, serweta. Pelicer Karola 3, szaia. Qaajewski, Al. Kościuszki 41, 
biurko, maszyna do liczenia. Radoszyner, Kilińskiego 49, kredens i Szafa. 
Szczupak S., G-go Slerpnia 50, szafa i komoda, Pahl, Główna Śl, szafa. 
Mizialski, Wysoka 53, garnitur męski. Repsztajn, Płotr-kowska 90, zegar. 


Magistrat m. Łodzi 
Wydział podatkowy. 
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Redakior i wydawca Parceli Sachs. 
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Cegielniana 41, 9 sztuk barchanu podwój-|$ 
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W drukarni „Ołosu Polskiego“ Piotrkowska 86 


a CAE" 


5 
Wykonawczyni programu: 


Bilety już do nabycia w kasie Filharmoniji. 


ic 


Warszawa, al. Solec 59, 


ręczne 


2 artystycznie > 


Hafty ssns 


rysunki oraz wszelkie dodatki w zakresie haf- 

ciarstwa jak również wielki wybór stro» 

jów dziecinnych najnowszych fasonów 
i galanterię poleca 


3 Anna” Narufowicza 217, 


(wł. A. Krakauerowa) 
Ogłoszenie. 


435--3 

Urząd Skarbowy do spraw stemplowych i po- 
datku spadkowego w Łodzi podaje do publicznej 
wiadomości, że w celu ściągnięcia wymierzonej de- 
cyzją Urzędu z dnia 41V 1924 r. za L. K, 878/24 
opłaty stemplowej i kary kontrawencyjnej, od doku- 
mentów zakwestjonowanych . podczas rewizji stem- 
plowej, odbędzie się 14-go października 1924 roku, 
o godzinie 10-ej rano drogą publicznej licytacji sprze- 
daż trzech skrzyń pasów skórzanych transmisyjnych, 
należących do firmy „Selwer, Unger i S-ka" w Ło- 
dzi przy nl. Wólczańskiej Nr. 27, ocenionych na 
1.000.— Zł. 


9676—3 


Naczelnik Urzędu: J. Kordasz. 


WYPRZEDAŻ LIKWIDACYJNA 


fabrycznie nowych 


MASZYN DO PISANIA 


Continental, AEG, O rzeł i i. 


Agencja Sprzedaży Maszyn Biurowych 
Główna 38. Od 17/4 do 21/2 i od 67/2. 


2625— 10 


KLINIKA 


Położniczo - chirurgiczna 


D-rów: Szarloty Eiger, Reitler-Hurjańskiej, 
Michała Kantora i I. Bauma 


tel 357 OgrodowalO w. 1-7 
Zapisy na porody i operacje od 4 —6. 
Ambulatorjum dla przychodzących chorych, 


Dr. Rejtler=Hurjańska Choroby kobiece g, 11—12 
Dr. Szarlota Eigerowa g 12—1 
Dr Baum 4 5—6 


zi VI Kl. 
gimnazjum udzie 
la tanlo korepe- 
tvoji Przejazd 55, 
oficyna, 2 piętro. 

F 645—2-n 


| z W. e 
| Kopno | Sprzeddź 
piss: wilk czystej 
rasy do Sprze- 
dania.  Kilińskie- 
o 138. 583-5—k 
jupię dobre pia- 
Ń nino Zgłoszenia 
pod „Pianino* 
przyjmuje Admin, 


s| Ogłoszenia drobne 
ai- 


5 grosze za wyraz. Na 
mniejsze ogłoszenie 30 gr 


tudentka poszt- 

kuje kondycji w 
inteligentnym dö- 
mu  izraelickiem, 
Może być na wy- 
jazd luljusza N27 


utynowata nat- 
czycielka wzno 
lekcje nie- 


ska 22, m. 4, front | m. 28. 635—1-n | „Głosu Polskiego", 
tod 2—4, 515-6-n 682—32-k 
AA TOR PUDEN 7 RORE AE TE YE RAB UT RIKI 


Ea E 
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SE BE 
$S "8 
ustalonej dobroci dostarcza natychmiast 
jedyna w kraju wielka fabryka 
Sp. AkKc. Polskiego Przem. HorkKowego 


Uwaga : Poszukiwani przedstawiciele w mia- 
stach i miasteczkach na warunkach prowizji. 


A a | A I M r 


>, Dyrekcja Konterfów: ALFRED STRAUCH. <> Sala Filharmonji. 
z c o, 
j Niedziela, dn. 12 oraz w poniedziałek, dn. 13 października og. 8.30 wiecz. 


Tylko dwa wieczory TAŃCÓW KLASYCZNYCH 


Kieselhausen 


Niezrównana i słynna tancerka. 
Szczegóły programu nastąpią. ESSS5S=="— 


jee dobrych koni 
ciężarowych mo 
żliwie z uprzężą i 
wozem węglowyni 
kupię, Oferty pod 
„Konie”,  679-1-k 


jp iężdżając sprze 
dam kredens, 
s Sab szatę, 
otomanę, łóżka z 
imateracami,bibljo- 
tekę, stół, 6 krze- 
sel, leżankę, tre- 
mo, zegar i różne 
drobiazgi z kuchni. 
Handiurze  wyłą- 
czeni Piotrkow- 
ska 174 m. 20, le- 
wa ofic.  658-2-k 


goa: bryczka, 

powozik, karet- 
ka, resorka, rol- 
waga, 


towarowe 
bryki, wózek ręcz* 
ny sprzedam. Ki- 
hńskiego 32, 75-4-k 
15 proc. taniej po- 
leca fabryczny 
skład sweatrów.— 
Zielona M 11. 
17—6:K 


osady | prate. 


Poszukiwane 


Mode osoba po- 
szukuje posady 
do gospodarstwa 
u samotnego męż 
czyzny. Łaskawe 
oterty pod „R. S." 
do adm. „Głosu*, 

622-2-pp 


ieg inteligentny 
człowiek, żona- 
ty, z 4 klasowem 
wyksztułceniem, 
poszukuje jakiego 
kolwiek zajęcia. 
Łaskawe oterty 
pod „R. S^ skła- 
dać w Adm. Gto- 
su Polskiego”. 
656 —5-pp 


otrzebna dziew 

czyna uczciwych 
rodziców do po- 
sługi na przychod- 
nię. Ul. Słowisń- 
ska 17 m. 52, Il e 
piętro. 77-1=pp 
PE A e a 


projekty, szkice, 


rysunki tech- U 


niczne szybko i tas 
nio wykonuję. Zglo 
szenia „Technik“ 
do „Głosu Pol- 
skiego“ 405.-10-pp 


przyjmuję szycie 
sukien oraz bie- 
liznę męską i dam- 
ską Ceny przy- 
stępne. Kopernika 
N: 25, m 48, ofi- 
cyna, Il piętro. 


Interesy handlowe 


sprzedam 5 i pól 

morgi dobrej zie- 
mi z zabudowa» 
niem, może być 
dla ogrodnika jub 
rolnika. Rado- 
goszcz, ul. Glinia- 
na 25 przy cegiel- 
ni Kaczmarka, A. 
Błachowicz. 5-3-h 


go 25. 


9699— 1 


Doniesienia orm. 


ROGATE Panle i 
3 córki właścicieli 
roli, pragnące 
wyjść zamąż, znaje 
dą sposobność ku 
temu, zwracając 
się z zaufaniem, 
podając dokładne 
dane pod niżej 
wskazanym adre- 
sem. Przyjmuje się 
propozycie krew» 
nych. Dyskrecja 
zapewniona. Mamy 
zgłoszonych kan- 
dydatów: Adwoka- 
tów, lekarzy, Inży= 
nierów, urzędni: 
ków,oficerów, kup- 
ców i rolników.Fir - 
ma Felicja, Lwów, 
Skrytka pocztowa 


61. Na odpowiedź 


informacyjną dolą- 
czyć 50 gr z) Ró: 
pozycjami y pE 

411—0-d 


pracownia kape- 
luszy damskich 
„Lucyna” ul. Ce- 
gielniana 87, m. 18, 
przyjmuje  zamó* 
wienia z własnych 
I powierzonych ma 


rzybłąkał się pies 
p wilcżej b 3 O: 
debrać można 7a 
zwrotem kosztów 
u Portasińskiego, 
ul. Napiórkowskie- 
640—2—d 
pono rarocznego 
chłopczyka, lad- 
nego zdrowego od- 
dam -za Swego w 
dobre ręce. Zgł 
W. Piwnicka Łódź 
Poste restante. — 
Główna poczta, 
094—5:d 
1” 


nął pies, Suka, 

wilczyca, ogon 
obcięty, wabi si 
Aza*odprowadzi 
Leszno N 56 m. 5 
Niewlaściwego na- 
bywcę ścigać bę- 
dę sądownie. 


Lokale, mieszkania 


1s wynajęcia w 
Warszawie w 
śródmieściu pokój 
dla dwie osoby z 
całkowitem utrzy= 
maniem Bliższe 
informacje przez 
teiefon 20—81 (w 
Łodzi) od 5—7. 
685—1 m 
nteligentny kawa- 
ler chrześcjanin 
poszukuje pokoju 
umeblowanego, e- 
wentualnie z utrzy 
maniem. Of. „Głos 
Polski“ „W, Z.“ 
670-2-m 


oszukuję pokoju 
f możliwie z od- 
dzielnem wejściem 
Łask. oterty „Ka 
waler“. 831—2-m 


po 2 pokoi 
próżnych fron- 
towych lub umebło 
wanych w centrum 
miasta, ewentuał - 
nie sklep z poko- 
jem. Oterty pod 
„Z M. 685-1 m 


DA zostala 
książeczka woj- 
skowa roczn. 1891, 
wydana przez P. 
K, U. Kutno, na 
imię Aleksandra 
Dobroczyńskiego. 

681—5 z 


ZR 2 duże 
pokoję z kuch- 
nią i wygodami na 
1 duży słoneczn 
z kuchnią i przed 
pokojem. Oferty 
sub „S. 10°. 75-1-m 


hi 
aar E S Z Z WZ Z Z Z 


e 
"Mm ZZ NN 


Nr. 976 


> m m 


posznkuje sie po 
koiu umeblowa- 
nego lub bez mebli 
w śródmieści, Gf 
do „Głosu Polskie 
go* pod 

ny*. hr =2 m 


|= nz NY TM 


Zagubione doi. 
okrant Edward 
zagubił wojsko- 
wą książeczkę. Wv- 
dana 1925 r przez 
P: K U. w Łodzi. 
6% —) Z 


Dr. £. €kkert 


Choroby skórne 
weneryczne i dróg 
mo.zowych. 


Kilińskiego 145 
trzeci dom od 
Głównej. 
Przyjmuje od 12—5 
i od 7 —9 wiecz, 
Panie od 5—-4. 


Dr. med. 


H. Różanej 


Choroby skórne. wene. 

ryczne i mosgopiciowe 

Legzenie aztnoznym 
słońcoin górskim 


DZIELNA 9. 
Przyjmuje od 8 dx 
9 i pół i 4—9, 

Tel.28 98, 0-8 


Dr. Ludwik Falk 


Choroby skórne i 
weneryczne 
Leczenie Rantganem | 
kwarcowa lampą 


od 10—13 


przyjm. 
I 


Nawrot M 7. 
Telefon 28-07. 


Dr. med. 
M. Haślanka 
choroby nerwowe 

1 umysłowe. 


Plofrkowska 120 


Pr jm. od 5—5. 
w 578-5 


Dr. 


l. SIMiErSIrOM 


Choroby skórne 
1 weneryczne. 


Prayjm,: 19—2, 5—4.30 
da w nieds. =i 


ni.. Zielona Ne II. 


Dr. BRAUN 


powrócił 
Specjalista chorr 
skórnych I we- 
nerycznyoch. 
Południowa 23 
Przyjm.: 8—10 


1—2i 4—8. 
9111—5 


Dr. 
Zołdowicz-Alaczko 


Choroby kobiece 
i akuszerja 
przyjmuje od 4—u 
Kilińskiego 117. 
Tel. 13-66, 

5 dom od Nawrotu 


2—| 


Z TK 


Dr. mod. M. feler 


Choroby skórne 
i weneryczne. 


Sienkiewieza 52 
(róg Nawrot) 


12—2i4—7, Panie 
4—5 pp. 04—5 


Okazyjnie 


SALON 


do sprzedania. 
Obejrzeć możne w 
zakładzie tapicer- 
skim K, Kasprusia 
Główna 16, 53-3 


Sypialnie, 


stolowy pokój, 0- 
raz kredensa po- 
jedyńcze i garde- 
roby, sprzedam, 
ceny przystępne, 
w zakładzie stó. 
larskim, ul. Wół: 
czańska 144. 5= 


Redaktor odpowiedzialny Władysław Magalski. 


